
cesarstwie niomiockiein 9 marok 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francy i, Belgii, 
pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy Placu. Wilhelmowskim Nr. 18,

T ' - *r---- hium Norymbordzo, Pradze, Strassburgu,
Lausanno, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

drobnego siedmiołamowogo 15 fen.

„Koryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków

Reklamy 30 fen., ttomaczeme na języK poisti bezpłatnie

Poznań^ 31 marca.
(Ktcestya rewizyi konstytucyi we Francy i; komisya budietowa i 
bezrobocie w Anzin. — Odpowiedź Katkowa na artykuł „Pe- 
ster Lloydastan istotny wojsk rosyjskich w Królestwie 
Pólskiem, dyslokacye wojsk pruskich ku granicy wschodniej i 
wichrzenia panslawistów w Serbii. — Nowe ministerstwo wło

skie. — Groźne położenie jenerała Gordona w Chartum.)'

Zupełny brak donioślejszego znaczenia wypadków 
zaszłych w dziedzinie polityki zagranicznej pozwala nam 
dziś uzupełnić znane już wiadomości, jakieśmy 
w ostatnim czasie zapisali w naszej codziennój kronice. 
Zaczynamy od Francyi, gdzie do tej chwili stoi na po
rządku dyskusyi publicznój kwestya rewizyi konstytucyi. 
Kwestya to nie nowa, ale o tyle zawsze ważna, że wiel
kie stronnictwo zmarłego dyktatora zamierza przez nią 
dokonać budowy republikańskiej i jak się wyraził jeden 
z mówców na czwartkowóm posiedzeniu Izby deputowa
nych, otoczyć ją niezdobytym murem demokratyzmu 
przeciw wszelkim atakom monarchistów, bonapartystów 
i wszelkim wrogom rzeczypospolitćj. Rewizya konstytu
cyi miała zmarłemu Gambecie utorować drogę do krze
sła prezydenta republiki, ale nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności sprowadziła przeciwny skutek, tak, że zmu 
siła go nawet do oddania w inne ręce skromniejszego 
stanowiska, jakie dzierżył jako prezes gabinetu. Na
stępca jego p. Freycinet był tyle ostrożnym, że nie po
ruszył jćj na nowo i dopiero p. Ferry wywlókł ją na 
scenę, ażeby wystąpić przed krajem w aureoli wielkiego 
republikanina. Rzecz dziwna, że i monarchiści i bona- 
partyści niejednokrotnie na prywatnych zebraniach przy
pominali rewizyą konstytucyi, w innych naturalnie od 
republikanów zamiarach. Wszystkich wyprzedzili jedna
kowoż radykali i jak wiadomo, stawili zeszłego czwartku 
odnośny wniosek, domagając się nawet uchwalenia na 
głości. Przeciw glosom radykałów i prawicy powiodło 
się prezesowi gabinetu pokrzyżować plany przeciwników, 
chociaż zwycięztwo nie było tak łatwem, tak, że pan 
Ferry był zmuszony stawić nawet kwestyą gabinetową 
i zagrozić, że rząd przyjęcie wniosku Barodeta byłby 
zmuszony uważać za wotum niezaufania. Wniosek 
o rewizyą konstytucyi przedłoży parlamentowi sam ga
binet, ale dotąd nie jest wiadomóm, czy zajmą się nim 
z osobna Izby, czyli tćż na wspólnem zebraniu. Kiedy 
p. Ferry na zapytanie dep. Floąueta odpowiedział, że rząd 
zastrzega sobie pod tym względem wolność, wtedy skrajna 
lewica powstała z miejsc i niezmierny podniosła hałas. 
P. Ferry odpierając wywody przeciwników, wyrzekł po
między innemi, że radykali pragną zburzyć obecnie 
istniejącą konstytucyą, podczas gdy rząd zamierza ją 
przez rewizyą więcój jeszcze ugruntować. Jakie to bę
dzie ugruntowanie — nad tćm łamie sobie głowę prasa 
radykalna i zapowiada już naprzód srogą walkę oportu- 
nistom republikańskim.

Drugą, również ważną dlaFrancyi i jćj dzisiejszego 
rządu sprawą, jest znany wybór komisyi budżetowćj, 
do której weszło wielu członków, którzy stanowić 
będą opozycyą. Na 30 kilku członków liczy opozycya 
12, a przypuszczać można, że i chwiejni przyłączą się 
do opozycyi. Większość zapowiedziała, iż przedsię- 
weźmie zmiany w preliminarzu budżetowym w duchu 
oszczędności. Krok podobny byłby poniekąd uzupełnie
niem programu gabinetu, który od dawna w wszystkich 
swych oświadczeniach parlamentarnych powtarza, że je
dynym środkiem przywrócenia równowagi finansowój we 
Francyi może być na teraz tylko zaprowadzenie ścisłej 

izczędności. To samo zapatrywanie wyraża opinia pu- 
iczna, a dzienniki przychylne rządowi pospieszają 
ostrzeżeniem, że komisya budżetowa, jeśli chce oddać 
oczywiste usługi krajowi, jeśli pragnie zakończenia 
•zesileń ekonomicznych, powinna pamiętać o tern, jak 
ielką bierze na siebie odpowiedzialność. W tej chwili 
awiem nie idzie o nowe eksperymenta, o projekta no- 
ych systemów, ale o spokojną rozwasę, należyte oce- 
ienie tych potrzeb, które są najniezbędniejsze dla 
trzymania kredytu i zapewnienia dobrej administracyi 
'ewnętrznój. Z drugiój strony rząd pojmuje, jak obar- 
zoną jest republika rozlicznemi ciężarami i w uwzglę- 
nieniu tego postanowił nie szukać na razie dochodów 
podwyższenia lub wprowadzenia nowych podatków, 

kle czyż Tonkin i Madagaskar pozwolą p. Ferremu wy
rwać w tern postanowieniu? — Kryzis ekonomiczna, 
tórej zbadaniem zajmuje się dotąd osobna komisya pod
rzewodnictwem Spullera, wzmaga się tymczasem coraz 
'ardziej, a strejkujący robotnicy w Anzin chwytają się 
aż nawet środków gwałtownych, by nadać jćj groźne 
da kraju rozmiary. Telegraf donosi w tej chwili, że 
więtnjący w Anzin robotnicy zapalili dwa domy swych 
owarzyszy z Wallers, którzy podjęli napowrót pracę.

Przechodząc od spraw specyalnie francuzkich do 
aktów międzynarodowego charakteru, przypominamy, że 
ia pierwszym planie stoi dotąd zawsze kwestya zbliże- 
aa się Rosyi do Niemiec i Austryi. Porusza ją dziś 
nowu publicysta rosyjski, p. Kątków, w odpowiedzi na 
nąny czytelnikom naszym artykuł „Pester Lloyda,“ 
dójy zawierał ciekawe rewelacye z dziejów ostatniej 
'°jny wschodniej. Odpowiedź to nieco późna, ale stą
gwi, jak pisze korespondent wiedeński „Czasu,“ cenną 
'istracyę do zmiany zaszłej w konstelacyi politycznćj.

• Kątków drwi sobie z hr. Andrassego, którego uważa 
a autora artykułu „Pester Lloyda.“ Moskiewski poli- 
yk zowiąc jego rewelacye „głosem pogrobowym,“ prze
rodzi do porządku dziennego nad „umarłymi:“ nad 

co legli na polach bałkańskich, oraz nad tymi,
0 " jak Andrassy — doczekali się za życia śmierci 
ttaralnćj, wskutek pogrzebania idei, którą reprezento- 
a ’• Gdyby chciano obrazowo skreślić chwilową sy- 

^acyą, musianoby, według Katkowa, przedstawić Au- 
i Niemcy ramię w ramię, ale tak, że Austrya po-

daje lewą, Niemcy prawą rękę Rosyi, zamykając koło 
trójcesarskie. Mówiąc o tćm. co było, powiada Kątków : 
to przeszło, to umarło, a żywym w Berlinie i Wiedniu 
teraz inne myśli snują się po głowie. — Publicysta ro
syjski zdaje się mocno wierzyć w szczerą przyjaźń Nie
miec do Rosyi, a Austryą traktuje jakoby wyłączoną 
z tćj przyjaźni. Rzecz ciekawa, czy te wywody Katko
wa raczą uwzględnić inspirowane dzienniki pruskie, 
z których „N. Allg. Ztg“ jeszcze w tych dniach zapewniała 
świat o ścisłości aliansu niemiecko-austryacko-włoskiego 
i zapędziła się nawet tak daleko, że Rosyą stawiła nie- 
ledwie na uboczu. — To zbliżenie się Rosyi do Nie
miec nie ujawniło się w żadnym dotąd fakcie. Jak 
zapewnia korespondent ..Pol. Corresp.,“ stan efektywny 
pułków rosyjskich w Królestwie Polskićm jest ciąele 
jeszcze bardzo znaczny ; z urzędowćj statystyki wykazuje 
się, źo pułki piechoty w warszawskim okręgu wojennym 
liczą po 220—2,400 a pułki kawaleryi po 940 do 1120 
ludzi. I pruska władza wojskowa nie cofnęła dawnych 
rozporządzeń i jak to donosiła „Köln. Ztg,“ nastąpią 
translokacye wojsk niemieckich ku wschodnićj grani
cy. — Zbliżenie się Rosyi do Niemiec nie powstrzymało 
także wniczćm wichrzeń panslawistycznych na półwyspie 
bałkańskim. Policya serbska w Białogrodzie wpadła, 
jak donosi telegram, na trop dalszych przemycań pro- 
klamacyi rewolucyjnych. U niektórych najbardzićj skom
promitowanych osób odbyły się rewizre domowe, wsku
tek czego wykryło się, że pomiędzy kolonią wychodźców 
politycznych w Zofii a członkami „Omladyny w Nowym 
Sadzie i Ziemuniu istnieją rozgałęzione związki.

Po ciężkich trudach powiodło się wreszcie p. De- 
preti8owi złożyć nowy gabinet. Wczoraj wieczorem 
mieli nowi ministrowi włoscy złożyć królowi przysięgę. 
Mancini, Magliani, Genala i Ferrero pozostają na da
wnych stanowiskach; jako nowi członkowie wstąpili do 
gabinetu: Brin, jako minister marynarki, Coppino, 
oświecenia, Grimaldi rólnictwa i Ferracini (inni piszą 
Ferracin) sprawiedliwości.

Z teatru wojennego w Sudanie bardzo niepomyślne 
znów nadeszły do Londynu wiadomości. Przesłał je 
sam angielski konsul jeneralny w Kairze Baring, do
nosząc zarazem, że jenerałowi Gordonowi w Chartum 
wielkie zagraża niebezpieczeństwo. Wskutek tego wy
jechali natychmiast do chorego Gladstona ministrowie 
Granville i Hartington i odbyli z nim naradę. Jak do
nosi w tćj chwili telegram londyński, zrobił Gordon wy
cieczkę w celu przebicia się przez szeregi powstańców. 
Wojsko egipskie i tym razem porzuciło broń i uciebło, 
wskutek czego Gordon zmuszony był cofnąć się do 
Chartum.

Ochronka przy ulicy Ogrodowéj.
Poniżćj zamieszczone pismo zarządu Towarzystwa 

Pań Miłosierdzia uważamy w naszych stósunkach za 
tak ważne, że zwracamy na nie szczególną uwagę na
szych czytelników i gorąco prośbę tę ich ofiarności po
lecamy.

Odezwa
Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Winc. 
ä, Paulo w sprawie ochrony biednych 
dzieci przy domu św. Józefa przy ulicy 

Ogrodowćj.
Na mocy wysokiego rozporządzenia J. Eksc. pana 

ministra Gosslera zagrożoną jest zamknięciem od świę
tego Michała r. b. Gchrona biednych dzieci, istniejąca 
od lat kilkudziesięciu przy domu św. Józefa w Pozna
niu, gdyby zarząd jćj nie postarał się aż do oznaczo
nego terminu o oddzielenie Ochrony od reszty zakładu 
Sióstr Miłosierdzia, co tylko wtenczas wykonanćm bę
dzie, jeżeli nową salę wybudujemy. Koszta tćj budowy 
będą dość znaczne w stósunku do maleńkich funduszów, 
jakie Tow. P. M. św. Winc. ä P. posiada. W tćm 
smutnćm położeniu widzimy się zmuszone odezwać się 
znowu do wspaniałomyślności Szanownćj Publiczności 
naszćj, ażeby ofiarnością swoją zechciała przyjść nam 
w pomoc. Chodzi o uratowanie 200 przeszło dziatek 
najbiedniejszćj klasy ludności naszćj, które w razie zam
knięcia Ochrony, pozostaną bez wszelkićj opieki i wydane 
będą na zdziczenie moralne. Serca szlachetne zrozu
mieją, ufamy, cel uczciwy Odezwy naszćj i pospieszą, 
każdy wedle możności, poprzeć odpowiednim datkiem 
usiłowania nasze. I najmniejszy dar z wdzięcznością 
przyjętym będzie, a Bóg miłosierny da sam za niego 
zapłatę, należną sercom miłosiernym. Ofiary przyjmują 
niżćj podpisane osoby; spis składkujących ogłaszanym 
będzie w dziennikach.

Zarząd Tow. Pań Mił. św. Winc. ä Paulo 
w Poznaniu.

Marya hr. Kwilecka w Oporowie p. Wronkami. Wale- 
rya Motty, ul. Strzelecka 2. Marya hr. Szółdrska,

ul. Młyńska 22. Teodora Veit, ul. Szeroka 2.

„Smutna wiadomość.“

„Smutną mamy dziś do zanotowania nowinę — 
pisze lwowski korespondent „Dziennika Poznańskiego“ 
w niedzielnym numerze — oto sprawdza się podobno 
wiadomość, że... Jezuici wchodzą już do dru- 
gi ego klasz toru b azy 1 i a ńskiego, który ma 
im być oddany na własność (!). Kto był świadkiem 
tego oburzenia (!) i roznamiętni enia, jakie 
pomiędzy Rusinami wywołało oddanie Jezuitom kla

sztoru dobromilskiego przed dwoma laty, ten musi 
z obawą rzetelną patrzeć na dalsze w tym względzie 
kroki. Dla moskalofilskich agitatorów pożądane to bę
dzie żniwo.“

Trwoga, na jaką bije korespondent, i „smutek,“ 
jakim go przejmuje pogłoska (podobno) o stwierdza
niu się wiadomości zaczerpniętćj z pism wiedeń
skich — jest zapewne przedwczesną. Sprawy takie na
leżałoby traktować ostrożnićj i oględnićj, a w każdym 
razie nie w formie, w jakićj to uczyniła krakowska „Re
forma“ i lwowski korespondent ,.Dz. Pozn.“

Prawdą jest, że moskalofilskie i n eprzyjazne Pola
kom dzienniki będą tę wiadomość wyzyskiwały — jak 
to np. czyni w najnowszym numerze „Diło“*), — 
atoli dla bezmyślnych krzyków moskalofilskich nie nale
ży sprawy z góry potępiać. Krzyczały czasu swego owe 
pisma, kiedy sąd ferował wyroki w sprawie Olgi Hra 
barowej. Krzyczały gdy zarząd klasztoru dobromilskie
go powierzono 00. Jezuitom, będą krzyczały przy ka
żdej sposobności, — ale dla tego samego jeszcze ani rej- 
terować, ani owego krzyku za słuszny uważać nie po
trzeba.

Dziś wszyscy uznawają, że działanie 00. Jezuitów 
w Dobromilu jest bardzo błogie — a gdyby Stolica św. 
zgodnie z ordynaryatem lwowskim obrządku rusińskiego 
uznała za stósowne powierzyć Ojcom Jezuitom nie na 
własność, lecz pod chwilowy zarząd klasztor ławro- 
wski, to sprawa unii tylko na tćm zyskać może.

Słuszne uwagi znajdujemy pod tym względem w 
„Gazecie Narodowej“ w którćj czytamy co następuje:

„Niechęć, autypdya przeciw Jezuitom jest tylko za
korzeniona w malói u nas części Rusinów, w tćj samój, w 
którój żyje ta niechęć i przeciw świeckim księżom łacińskim. 
Między masami ludowemi wcale jój niema. Kto śledził dzia
łalność misyi, przez Jezuitów na Rusi urządzanych, ten prze
konać się mógł dowodnie, jak lud ruski z największym za
pałem przyjmuje te misye, formalne pielgrzymki do nich 
odbywa, pomimo przeszkód przez niektórych księży ruskich 
stawianych. Klasztor dobromilski odkąd przeszedł pod za
rząd 00. Jezuitów, stał się miejscem tłumnych pielgrzymek 
okolicznego włośeiaóstwa.“

♦) Artykuł ten brzmi dosłownie:
"„Nowa chmara, tiażka. złowiszcza, zawisła nad ni- 

szoju balickoju Rusieju. „Jezuity! Jezuity!“ — otsiej 
hołos trewożyt nyni wsicb Rusinów, jak pered sotkami 
lit trewozy w ich hołos „Tatary!“

Jezuity posiahajut icze na druhij monastyr bazy- 
ianskij — w Ławrowi! Wełyku ich ochotu — za- 

braty i toj monastyr w swoji ruki, w swoje posidanie 
i w nim zagospodaruwatyś tak, jak w Dobromili — my 
sposterihały wźe ót dawna po tych porjadkach, jaki oni 
zaweły w Ławrowi.

Nyni wźe my utwierdzeni w naszych zdohadkach. 
Krakiwska „Nowa Reforma“ oderżala pozawczera z zo- 
wsim pewnoho żereła z Widnia donesenie, szczo Ku- 
rija rymska wże postanowiła otdaty ła
wro w skij monastyr Jezuitam, a tólko szcze 
ne zawidomiła o tom austrijskie prawitelstwo.

Jak baczymo, spowniajutsia predwidżuwania naszij, 
szczo Dobromil huw lisz perszym etapom jezuitskoho 
ąochodu w hałycku Ruś. Drugim etapom bażaje Ku
rija rymska maty Ławrów. Nema sumniwu, szczo po- 
stepenno budut wyznaczeni i dalszi etapy !...

Najtiaższij istoryeznyj woroh Rusi, winownik rik 
srowi i luny pożarów — maw-by posisty wże i Ławrów 
a za nim Hosziw i druhi monastyri?

I czym my hidolaki, misera ruthenic plebs, 
zasłużyli na taki wełyki łaski u Kurii rymskoj ?

Szczoż prawitelstwo awstryjskie skażę na tuju po- 
stanowu rymskoj Kurii? Zhodytsia na niju — czy jej 
ótkine ?

Otse pytanie zawdaje sobi nyni ciła hałycka Ruś! 
ót riszenia toho pytania zawisit duże bohato — —

Ciła Ruś zakładaje hromohlasnyj protest protiw 
ótdania Ławrowa Jezuitam! Pouczona doswidom pry 
postradaniu Dobromilskoho monastyra, ona teper wże 
ne żde, aź namir stanesia dowerszenym faktom.

Ona swój hrómkij protest zakładaje w perszój 
chwili. Ona ót perszoj chwili poczne wyczerpuwaty wsi 
legalny sredztwa do zajawlenia swoho protestu, Jeho 
Welicz. Cisarju i Jeho prawitelstwu ciłyj halicko-ruskij 
naród pozwolit sobi predłożyty dokaz, szczo Kurija rym
ska obdarjajuczy nas Jezuitami, czyni tym szkodu ne 
tólko ruskomu narodowi, ale i awstryjskoj derźawi 
i unii.

Hałycko-ruskij naród ne zanechaje wnesti protest 
do prawitelstwa, zaosmotrenyj desiatkami, sotkami ty- 
siacz swoich podpisów, a do J. Wel. Cisarju wysłaty 
deputaciju, kotra wyskaże prawdywi hażania wirnoho je
mu naroda!...“

Książe Bismarck ustępuje.
Ileż to już razy rozpisywały się dzienniki na te

mat powyższy — ileż razy pisma postępowe radziły 
kierownikowi polityki niemieckiej, aby wreszcie ustąpił 
— a książę kanclerz, chociaż się tylokrotnie wybie
rał, dowodził zawsze czynami: j’y suis et j’y reste.

Od pewnego czasu, mianowicie od chwili, w którćj 
usłyszeliśmy z ust kanclerza, iż właśnie dla tego, że 
wielu sobie tego życzy, nie ustąpi, lecz pozostanie 
tak długo przy boku cesarza, jak tylko zdrowie jego 
pozwoli — pogłoski te ustały, aż wreszcie dzisiaj pono
wnie się pojawiają, i to w formie dającej pewne rę
kojmie prawdopodobieństwa.

Jedno z postępowych pism niemieckich podało wia
domość, że książę Bismarck złoży niebawem urzędy:

1) prezesa pruskiego ministerstwa,
2) pruskiego ministra spraw zagranicznych,
3) pruskiego ministra handlu —

a ograniczy się wyłącznie na urząd kanclerza Rzeszy. 
»Kreuz Ztg.« i ‘»Deutsches Tageblatt« zaprzeczyły

tćj wiadomości; »Post« nazywa ją prawdopodobną, 
»Nordd. Allg. Ztg.« godzi się na zdanie »Post«, a pół- 
urzędowe »Beri. Polit. Nachrichten« wyrażają zdanie, iż 
wiadomość ta jest tylko przedwczesną — podawają za
razem powody, dla których książę B. urzędy powyż
sze złożyć musi.

Powody te streścić można w tych słowach: jakkol
wiek udział księcia Bismarcka w prawodawczych pra
cach rządu pruskiego jest często bardzo mały, to je
dnakże odpowiedzialność wszelka spada zawsze na niego.

Kanclerz nie życzy sobie być dłużej takim kozłem 
ofiarnym—a ponieważ ustąpienie z samego tylko prezeso
stwa gabinetu, (jak to zrobił w r. 1873, ustępując go 
ministrowi Roon), nie wystarcza, gdyż kanclerz musiałby 
mimo to podpisywać ustawy jako minister — przeto 
ustępuje zupełnie z urzędu pruskiego.

Najciekawszy ustęp z artykułu »B. Pol. Nachrich
ten«, powtórzony w »Nordd. Allg. Ztg.« brzmi jak na
stępuje :

»I tak na przykład w kościelno-polity- 
cznem ustawodawstwie z lat 1873 i następnych, 
jakkolwiek ono czasu swego pożytecznem i upra
wni o n e m być mogło — brał książę Bismarck jedy
nie udział jako pruski minister spraw zagranicznych. 
Mimo tego skromnego udziału składają wszyscy 
główną odpowiedzialność za to prawodawstwo 
na barki kanclerza.«

Książe kanclerz zatem uprzykrzył sobie dźwiganie 
odpowiedzialności za ustawodawstwo kościelne, które 
bądź co bądź słusznie na jego rachunek i pod jego 
firmą jest zapisane, -i chcialby tę odpowiedzialność wobec 
współczesnych i wobec przyszłości zwalić na inne 
barki! Występuje tedy z gabinetu pruskiego a w ra
dzie związkowej każę się tylko uważać jako pełnomo
cnika pruskiego, zależnego od swego rządu.

Próżne usiłowania i zabiegi!
Dopóki książę kanclerz pozostanie w Radzie pań

stwa, choćby tylko jako pełnomocnik najnędzniejszego 
»księstwa w dwónastce« — wszyscy słusznie będą go 
czynili odpowiedzialnym za bieg wewnętrznej i zewnę
trznej polityki niemieckiej.

Taka jest, i słusznie, — ogólna opinia w Niem
czech !

Jako pruski minister spraw zagranicznych, jest 
książę kanclerz bezpośrednim przełożonym posłów pru
skich przy dworach niemieckich, jak np. w Monachium, 
Dreźnie, Stuttgardzie i Karlsruhe — jako też pana 
Schloezera, posła pruskiego przy Waty
kanie.

Jeśli książę kanclerz nie chce dłużej dźwigać od
powiedzialności za ustawodawstwo kościelne, »chociaż 
ono czasu swego było pożyteczne i uprawnione«, — 
to wniosek ztąd prosty i łatwy, że dziś, kiedy to 
ustawodawstwo nie jest ani pożyteczne, ani u p r a- 
w ni one, nie może go dłużej bronić ani osłaniać po
wagą swego imienia, że prawdopodobnie nowe in- 
strukcye, które według zapewnienia Moniteura 
de Romę pan Schloezer w tych dniach odebrał, za
wierają polecenie rychłego załatwienia 
ugody z Rzymem.

Tak się domyślamy - i tak przynajmniej być 
powinno.

Czy książę Bismarck uznał przy swym politycznym 
rachunku sumienia, że i system, jakiego się rząd w r. 
1870 chwycił względem nas Polaków, jest niepoży- 
teczny, niewłaściwy i nieuprawniony — 
o tem »Beri. Pol. Nachrichten« nie wspominają.

My sądzimy, że do tego prędzej czy później przyjść 
musi.

Po wielkanocnych popisach.
Zeszłej soboty skończyły się popisy wielkanocne 

w tutejszych miejskich szkołach elementarnych, w szkole 
obywatelskiej i średniój. Nie podawaliśmy o tych po
pisach sprawozdań szczegółowych, nie chcąc powtarzać 
jednych i tych samych spostrzeżeń, wyniesionych ze sal 
szkół tutejszych, nie możemy jednak zostać dłużni 
kilku uwag w interesie szkoły i dzieci naszych.

Gdyby od nas żądano ogólnego sądu o popisach 
wielkauoenych w tutejszych szkołach, tobyśmy go kró
tko ujęli: „szkoda czasu i zabiegów na te 
sztuczne występy, skoro rząd systemu uie 
zmienia'.“ Kiedy, właśnie dwa lata temu, polska 
prasa tutejsza z surową, ale sprawiedliwą wystąpiła kry
tyką popisów wielkanocnych, chłoszcząe zasłużenie nie
szczęsny system antipedagogiczny, tak się tą krytyką 
przerazili zwolennicy systemu dzisiejszego, że krótko 
przed zeszłorocznemi popisami, a raczćj popisywaniami, 
zaczęli w usłużnej sobie prasie niemieckićj dowodzić 
anachronizmu popisów wielkanocnych, niezgodnych z po
stępem pedagogiki. Równocześnie z temi artykułami 
postawiono żądania im odpowiadające — uie życzono 
sobie z 'pewnych sfer popisów wielkanocnych. Skończyło 
się jednak na tem, że popisy się odbyły, ale odmiennie 
nieco jak dawniej, bo popisywały się dzieci równocze
śnie w różnych szkołach; w rb. wrócono do dawniejszej 
zasady — popisy odbywały się o jednym czasie tylko 
w jednej szkole od 18 — 29 marca

Co do rezultatów, to każdy nieuprzedzony przyznać 
musi, iż z malemi wyjątkami, widać było owoce aż 
zbyt uderzającej metody t. zw. „Einpaukerei,“ która cza-



sami raziła słuchaczów, gdy dzieci na pytania niedo
kończone jeszcze, już stósowne do całego pytania dawały 
odpowiedzi! Nie obyło się teź bez scen komicznych, 
które przecież były tak niezgrabne, że nawet najwię
kszego profana w pedagogice do śmiechu a zarazem 
przykrych przymówek zniewalały. Bo niechże kto po
wie, że to nie jest komedyą niezręczną, jeśli nauczyciel 
wezwany przez inspektrra, aby w oddziale, w którym 
dzieci już znacznie wysoko rozwinięte byc powinny, 
przeszedł z pierwocin rachunkowych do ćwiczeń tru
dniejszych, zaczyna te „trudniejsze“ ćwiczenia od do
dawania dziesiątków do setek, a kończy ten^eksperyment 
na odciąganiu dziesiątków, aby znów okrągłą mieć 
setkę!

Widocznie na żądanie z góry wyrażone, w nie
których szkołach z kolei egzaminowano dzieci — (na 
ten rodzaj egzaminowania zwróciliśmy uwagę ze stano
wiska pedagogicznego właśnie temu dwa lata) — ale 
w końcu odstąpiono od tój zasady. Czemu to uczy
niono? nie trudno się domyślić, a ci, którzy na wy
rywki egzaminować woleli, pytając dzieci zdolnyoh, 
a pomijając słabsze, wiedzą dobrze, czemu się nie za
stosowali do żądania, aby z kolei dzieci egzaminować.

Będąc właśnie przy tym temacie, wynurzamy ży
czenie, aby te popisy inaczćj urządzano, jak dzisiaj. 
Zwykle nauczyciel już kilka tygodni naprzód wie, 
z czego będzie się publicznie popisywał. Męczy więc 
dzieci i nuży jednemi i temi samemi frazesami przez 
cały czas, ze szkodą dla reszty przedmiotów, aby dzie
ciom wbić w głowy odpowiedzi. Że mimo tój dresury 
zrobi fiasko, toć już może nie tyle jego, co głównie 
systemu wina! Inaczćj bowiem być nie może, gdzie 
dzieci mają się uczyć za pomocą obcego im języka! 
Pisaliśmy o tern już wiele i dziś to przypominamy wła
dzom szkólnym. Jeśli przy takićm dresowaniu dzieci 
osiąga się liche rezultaty, to cóżby to dopiero za ła
mańce były na popisie, gdyby nauczyciel z ramienia 
inspektora powiatowego dopiero 1—2 dni przed po
pisem odebrał temat, z którym ma publicznie wystąpić! 
Taki popis sprawiałby wprawdzie bardzo wielu nauczy
cielom nie mało kłopotu, ale byłby on bodźcem do 
całorocznój pracy i odzwierciedliłby on nam dopiero 
całą nicość dzisiejszego systemu szkólnego w kształce
niu dzieci naszych. Życzylibyśmy sobie, aby władze 
szkolne zechciały zrobić doświadczenie w tym kierunku. 
Instrukeya z dnia 21 paźdzernika 1842, a uzupełniona 
pod dniem 28 września 1869 r., pozwala inspektorowi, 
aby dopiero w chwili rozpoczęcia egzaminu przeznaczał 
nauczycielowi temat do egzaminowania dzieci z pensum, 
które przeszedł wśród roku.

Uderzyło to gości, że w szkole obywatelskiej, gdzie 
rektorem jest p. H e c h t, nie wyłożono zeszytów z ćwi
czeniami. Może to komuś nie było miło, że przed 
dwoma laty i lat poprzednich, kiedy to zeszyty były 
wyłożone w tej szkole, recenzya o nich nie wypadła po 
myśli dzisiejszego systemu; nie sądzimy jednak, aby ta 
okoliczność miała być powodem do usunięcia zeszytów 
z tegorocznego popisu publicznego. Władze szkólne, mające 
prawo dysponowania w tym względzie, powinny baczyć 
na tego rodzaju zboczenia, niezgodne z praktyką tra
dycyjnie przywiązaną do popisów publicznych.

Postępy w języku polskim bardzo mizerne; były 
oddziały, w których dzieci w pojedynczych zdaniach 
poprawnie odpowiadać nie umiały. Upośledzanie języka 
polskiego nietylko widoczne, ale nawet rażące! Nie mo
żemy i na tern miejscu pominąć sposobności, aby się 
nie upomnieć o krzywdę języka ojczystego dzieci na
szych. Niechby p. inspektor powiatowy zażądał zeszy
tów ćwiczeń polskich, a przekona się, jak liche są te 
prace, jak niejednolite w tych samych oddziałach, i jak 
nierówna ich liczba w jednym czasie w tej i owej 
szkole. Nie byłoby tych uderzających pomijań obo
wiązków nauczycieli, gdyby władze szkólne ustanowiły 
inspektora dla języka polskiego, jakim nawet turnieje 
obdarzono.

O nauce religii, o egzaminowaniu z niój, przykro 
nam mówić. W żadnej szkole nie było nikogo powoła
nego ad hoc, któryby odbierał ten egzamin. Rektor 
protestant, inspektor protestant — ci przecież nie mogą 
rościć sobie prawa do sądu o zasadach wiary katoli 
ckiej, wpajanych w umysły dzieci naszych! Żadnego
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Teraz udaliśmy się do towarzystwa myśliwskiego 
i przybyliśmy na trybunę właśnie wczas, aby się przy
patrzyć ostatniemu przebiegowi tych łowów. Było to 
nader zajmujące widowisko. Rozpalone na ziemi ognie, 
które przy promieniach słońca tylko chmurami dymu 
się odznaczały, jaśniały teraz w całym blasku, oświe
cając różne grupy poganiaczy w malowniczych ubiorach, 
Wszyscy widzowie zachowywali najgłębsze milczenie, 
które tylko brzęk owadów przerywał.

Wśród tój ciszy rozległ się naraz dźwięk trąb 
i strzał z flinty. Było to hasło do rozpoczęcia osta
tniej naganki. Myśliwi z hałasem i krzykiem rzucali 
na ogień suche liście i gałązki, tak że płomienie wysoko 
w górę buchały i tworzyły z trzech stron płomienistą 
linią, podczas kiedy wchód do korralu w zupełnej po
zostawał ciemności. To tóż tamdotąd zwracały się 
przestraszone zwierzęta płomieniami i przeraźliwym 
krzykiem myśliwych. Tratując całe zagajenia, łamiąc 
gałęzie, zbliżały się ku nam. Biegnący na czele stada 
słoń stanął na chwilę, jak wryty naprzeciw korralu, 
oglądał się dziko na wszystkie strony i potem wbiegł 
przez otwartą bramę, a za nim całe stado.

Nagle niby jakąś czarodziejską sztuką całą korral 
stanął w 'płomieniach, gdyż każdy z myśliwych zaświe
cił sobie przy ognisku pochodnią i wszyscy obstąpili 
ogrodzenie, skoro wszystkie słonie już się w obrębie 
tegoż znajdowały. Uwięzione zwierzęta rzuciły się naj
pierw na przeciwną stronę korralu, lecz nie mogąc wy
dostać się przez ogrodzenie, zwróciły się napowrót, 
znalazły jednak wchód zawalony belkami. W okro
pnym strachu przebiegały w gwałtownym pospiechu po 
całym korralu, który teraz otoczony był ze wszystkich 
stron płomieniem. Próbowały porozwalać ogrodzenie, 
lecz pochodnie i dzidy myśliwych odstraszały je od
tego.

duchownego stróża nie ma, któryby przestrzegał czy
stości nauki Kościoła katolickiego. Pastorom protestan
ckim dozwolony każdego czasu wstęp do szkoły, w któ- 
rój protestanci rektor i nauczyciel i tak już opiekują się 
nauką ewangielicką, — księdzu katolickiemu nie wolno 
wchodzić do szkoły! To też nic dziwnego, że nawet 
nie ma kontroli nad temi dziećmi, które trzebaby przy
sposabiać do spowiedzi św.! I dziwić się, jeśli potóm 
niedorostki z szkól tutejszych, pociągani przed sąd za 
kradzież lub nawet za zbrodnie, nie wiedzą, co to spo
wiedź! Czy od ludzi nieznających praw Kościoła św., 
można wymagać, aby szanowali przepisy władz świe
ckich, objęte kodeksem karnym! Jaki zasiew, takie żni
wo! Czy władze szkólne nie przyjdą wreszcie do tego 
irzekonania, że konieczną jest reforma w wychowywa- 
liu religijnóm katolickich i polskich dzieci szkół tu
tejszych !

Z Warszawy.
Od jednego z rodaków naszych, który przez dłuż

szy czas bawił w Warszawie i uważnie śledził tamtejsze 
stosunki, odbieramy nastędujące ciekawe uwagi i spo
strzeżenia:

„Jenerał Hurko powraca z Petersburga z wzmo
cnioną władzą i bardzo szerokiemi pełnomocnictwami; 
plan reform, w większej części narodowości naszej nie 
przyjaznych, podobno w zupełności przeprowadził. Krążą 
o nich rozmaite pogłoski, których lepiej nie powtarzać, 
przedwczesną bowiem dyskusyą szkodzi się sprawie. To 
jednak pewna, że jeśli nie na gorsze, to nie obrócą się 
one na lepsze. — Jeszcze w czazie pobytu Hurld w 
Petersburgu przyszedł od niego telegram zezwalający 
na polskie odczyty, pod warunkiem, że pozwolenie to 
potwierdzi Apuchtin, który żądał dosłownego przekładu 
prelekcyi na rosyjskie, a po długich targach dopiero za
dowolił się sumarycznem zestawieniem treści w tymże 
języku. Curiosum stanowiło naiwne odwołanie się wła
dzy wyższej do niższej.

Jenerał Hurko co do form towarzyskich nie 
wynosi się ponad poziom zwykłych generałów ro 
syjskicb, pragnie wprawdzire być cywilizowanym 
zachować zwyczaje niezbędne dla powagi swego 
stanowiska, widać jednak, że od młodości do nich nie 
przywykł, że mu też trudno je sobie przyswoić. — 
Nieraz żywo przypominało, co Napoleon powiedział o Mo
skałach, że mimo przyzwoitych pozorów, gdy się ich 
poskrobie, zdradzają niedźwiedzia lub Tatarzyna. Dy
skretny, małomówny i zapięty, pod względem zasad na
leży do stronnictwa młodorosyjskiego i zwiedza teź pilnie 
szkoły i fabryki i pod względem ekonomicznym z wielką 
pojętnością oryentuje się w stosunkach krajowych.
W jakiejś szkółce rzemieślniczej uczeń przez niego za
pytany, w jakiem znajduje się państwie, odrzekł: „W 
Polskiem.“ Wszystkie oczy z trwogą zwróciły się na 
jen. Hurkę, który zachował się stosunkowo jeszcze dość 
taktownie, prostując jedynie ucznia, że mieszka w pań 
stwie rosyjski em a Królestwie Polskiem, bez dalszego 
jednak napomnienia. Opinii obywatelstwa polskiego jen. 
Hurko nie zna i znać nie chce, w poufne rozmowy o 
sprawach krajowych się nie wdaje, polskich mężów zau
fania do zwierzeń nie dopuszcza, ztąd też nic nie wie 
ani o życzeniach kraju, ani o wrażeniu swoich rozpo
rządzeń. — Pod względem towarzyskim zerwał zupeł
nie z tradycyą swoich poprzedników, przez brak znajo
mości salonowego życia i uszanowania dla towarzyskiej 
odrębności Polaków obniżył ton zamku i zraził sobie 
polskich autonomistów. Podczas gdy nawet na dworze 
papieskim dygnitarze kościelni na audencyi jako domo 
wi wchodzą po gościach, od czasów jen. Hurki notable 
polscy nawet z pomiędzy tych, którym narzucono rangę 
dworską, którzy też za dawnych namiestników szli za
wsze przed urzędnikami i wojskowymi, muszą godzinami 
czekać w przedpokoju i na audyencyą dostają się na 
końcu. Jenerał bowiem, jak jego kolega z „Konfede
ratów Barskich“ Mickiewicza, uznaje jedynie mundur 
i zasady służbowe. — Matrony polskie zaprasza on na 
obiady rosyjskiemi cyrkularzami, a nawet i cudzoziemców 
zawiadamia o przyjęciach zamku niezrozumiałemi dla

Nagle zeszły się na jedno miejsce, jak gdyby na 
naradę, potóm rzuciły się wszystkie w jednym kierunku. 
Zdawało się, że wszystko pod ich stopami musi zostać 
stratowane i zburzone; ale wtem płomienie zaczęły wy
buchać na nowo i rozległ się huk strzał około korralu; 
onieśmielone i smutne powróciły więc znowu wszystkie 
w ściśniętym tłumie na środek korralu.

Widowisko to wywierało gwałtowny wpływ nie tylko 
na widzów, ale i na oswojone słonie, które stały rzę
dem w niejakiem oddaleniu. Przy zbliżaniu się bie
gnącego stada objawiał się u nich żywy współudział. 
Szczególniój dwa słonie, stojące frontem do wchodu 
korralu, były tak rozdrażnione, że głowami uderzały się 
nawzajem, grzebały ziemię nogami i zrywały się do 
biegu.

Ostatecznie, gdy stado wpadło do korralu, jeden 
z nich zerwał powstrzymujące go cugle i popędził za 
drugimi, obalając w drodze ogromny pień drzewa.

Tak przeszło godzinę biegały uwięzione zwierzęta, 
wstrząsając trąbami palisady z nieustającą energią, 
a po kaźdóm daremnóm usiłowaniu rycząc i wyjąć 
w wściekłym gniewie. Coraz zwracały się do bramy, 
chcąc ją przełamać, jak gdyby wiedziały, że tamtędy 
mogłyby wyjść, kiedy tamtędy weszły, ale zawsze ich 
ataki spełzły na niczóm.

Zwolna te usiłowania oswobodzenia się były coraz 
rzadszemi. Pojedynczo tylko niektóre słonie biegały 
tu i tam, lecz powracały smutnie do drugich, w końcu 
zgromadziły się wszystkie na środku korralu, otaczając 
w koło swe młode, których dość znaczna była ilość.

Teraz zajęli się myśliwi przysposobieniem straży 
nocnój. Pomnożono liczbę ludzi, stojących przy ogro
dzeniu, i nagromadzono tyle suchego drzewa, żeby wy
starczyło do utrzymania ognia aż do wschodu słońca.

Że do rana nie było tu już dla nas nic do wi
dzenia, więc powróciliśmy wszyscy do przeznaczonych 
nam pomieszkam

Pierwszóm zapytaniem sir Johna po powrocie do 
domu było o Kaladiego.

Nikt go nie widział, co wprawiło w niesłychanie 
zły humor Anglika.

— Sir Karolu!
— Co?
— Załóżmy się.
— O co?
— Że tych trzynastu łotrów mają związek ze zni

knięciem mojój Chair-and ombrelle.
, — Nie pojmuję, jakimby sposobem?

— Więc załóżmy się!
— Wiecie przecież, sir, że się nigdy nie zakładam,
— Szkoda. Jesteście wybornym towarzyszem po

dróży, ale przyzwoitym dżentlemanem nigdy się już nie 
staniecie. Pożałujesz jeszcze kiedy tego, sir Karolu, że 
gardzisz zakładaniem się. W jakim stósunku są owe 
dwa ukryte w trawie czółna do mojój Chair-and-om 
brelle, tego nie wiem wprawdzie dotychczas, lecz prze 
czuwam, że tak jest, a mnie przeczucie nigdy nie myli

— Są to zbyt wątpliwe hipotezy — odpowiedzią' 
łem — j sądzą, że... lecz otóż idzie Kaladi.

Rzeczywiście Ceylończyk stanął w drzwiach w sta
nie nader opłakanym. Włosy spadały mu na ramiona 
i twarz w nieładzie, odzież jego była poszarpana.

— Sihdi! — zawołał — rzucając się przed Raff- 
leyem na kolana z wyrazem największego przerażenia.

— No cóż? — zapytał sir John.
— Sihdi, jesteście Maharadsza, któremu nikt się 

oprzeć nie zdoła! Wy jedynie dopomódz mi możecie!
— Jakiejże pomocy żądasz odemnie?
— Mai oma wykradziona! Maloma światło mych 

oczu, pociecha mój duszy, gwiazda mojego życia 1
— Maloma wykradziona! Śmierć i przekleństwo 

tym rabusiom! A gdzie jest moja Chair-and-uin- 
brella ?

— Także porwana.
— Dokąd ?
— Nie wiem wcale!
— Nie wiem? A kto ci powiedział, że też ukra

dzione ?
Te dziewczęta, które uciec zdołały.

— Dziewczęta! ah, już to święta prawda, że gdzie 
się jakie djabelstwo stanie, tam najeżą do tego kobiety. 
Binokle spadły na nos zacnemu Anglikowi i wyglądał 
tak zmartwiony, jak gdyby ęałe swe mienie razem 
z Raffley-Castle utracił.

— A przed kimże one uciekały ? zapytał.
— Przed rabusiami.
— No tak, ma się rozumieć; ale co to byli za 

rabusie ?
— Jeden Chińczyk i dwunastu Malayów!
— Do pioruna! sir Karolu! Widzisz, że byłbym 

wygrał zakład.
— Prawdopodobnie.
— Nie prawdopodobnie, ale z pewnością. Domy

ślam się wszystkiego. Lecz opowiadaj, jak to było, 
Kaladi.

— Biegałem około korralu i dopytywałem się o

nich zaproszeniami rosyjskiemi z jedną tylko datą wedle 
kalendarza rosyjskiego. W tym względzie monarchowie 
nawet używali w Warszawie wyłącznie języka francu
skiego jako międzynarodowego, w odróżnieniu zaś od 
nich jen. Hurko okazuje szczególny popęd do rozmów 
z Polakami w rosyjskim języku. Jeszcze szkodliwszy 
ma wpływ i mniej od męża jest lubioną Pani Hurko, 
z wychowaniem bowiem nie dalej posuniętem, jak u ka
żdej przeciętnój oficerowy rosyjskiej, łączy namiętny 
prozelityzm prawosławny i niechęć do Polaków tern 
niebezpieczniejszą, że nie hamuje jej, jak u j en. Hurki, 
spryt, który nie jest udziałem jego małżonki. Grzeszy 
teź ona często brakiem uprzejmości, w stosunku do 
męża zaś podsyca jego złe skłonności, gorszej od niego 
będąc woli, o wiele też mniej od niego mając taktu i 
znajomości obejścia się z ludźmi, podczas gdy inne Na- 
miestnikowe, jak np. hr. Berg niekiedy więcej od mę
żów swych miały tolerancyi. Pani Hurko z despoty- 
cznem usposobieniem do wszystkiego się zniża, gniewa 
się w sklepach, że za mało sprzedają rosyjskich wyro
bów, że teź towary nie są w ruskim smaku i gderze 
w jakimś hotelu, że go nie ozdobiono stolikami z rosyj
skiego malachitu. Biorąc zaś pewnego Polaka za cu
dzoziemca, zapytała go, jak może wytrzymać w tak bar
barzyńskim kraju, na co jej oddowiedział, że Polska jest 
jego krajem rodzinnym, a w Rosyi nigdy nie był.

Zapędy russyfikaeyi Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, jedynej z wyboru pozostałej polskiej insty 
tucyi, udało się szczęśliwie powstrzymać, teraz już nie 
ma o nich mowy. Stronnicy ustawy dotychczasowej 
przekonali władze o słuszności swoich żądań i ubez- 
władnili zamiary zmian dla swobody Towarzystwa nie
korzystnych. W podatku gorzelnianym nawet udało się 
rodakom naszym wpływem słusznego przedstawienia 
rzeczy w Petersburgu uzyskać pewne ulgi. Tyle też 
i dobrego. Wedle nowych rozporządzeń między innemi 
ma polieya odebrać poszczególnym instytucyom sprze
daż biletów na koncerta i przedstawienia dobroczynne 
i zająć się nią sama z obowiązkiem ogłoszenia rachun
ków. Śmieszny ten opiekuńczy środek jest uszczerbkiem 
dla zasady autonomii. Podczas zawieszenia polskich 
przedstawień w tatowych miesiącach mają w wielkim te
atrze grać rosyjskie sztuki; ciekawym też będzie pogląd 
na przyszłe rozdrażnienie prasy rosyjskiej z powodu 
nieuczęszczania Polaków na rosyjskie przedstawienia, 
podczas gdy na polskich spotyka się wielu Moskali. 
Próbkę tego mieliśmy już w oburzeniu dzienników ro
syjskich z powodu milczenia organów polskich o wy
stawie malarzy rosyjskich.

Interesujące też fakta zaszły w szkołach. W gim- 
nazyum II inspektor Troicki pochwycił u studentów 
dzienniczek po polsku spisywany i odkrył, że uczniowie 
założyli bibliotekę z osobnym składkowym funduszem. 
Żandarmerskim węchem potajemnie przeprowadził śle
dztwo i z gotowym aktem oskarżenia wystąpił przed 
gronem profesorów, żądając surowego wymiaru kary, 
jakby za zbrodnią stanu. Sąd profesorów przekonawszy 
się, że treść dzienniczka była nietylko zacną, ale i peł
ną talentu, również, że katalog biblioteki zawierał same 
tylko godne pochwały dzieła, wobec «faktu, że studenci 
chcąc się ratować, bibliotekę z własnej woli odstąpili 
gimnazyum, nie przychylił się do okrutnych wniosków 
oskarżyciela, ale poprzestał na łagodniejszej karze, tem- 
bardziej, że w gimnazyum VI nie mającem ani jednego 
profesora Polaka, do którego jako do przybytku czy
stego russycyzmu uczęszczają synowie wszystkich urzę
dników rosyjskich, schwytano niedawno sześciu studen
tów, pochodzących z wyższych sfer urzędników rosyj
skich na kilkurazowych kradzieżach po sklepach; skra
dzione przedmioty sprzedawali, obracając pieniądze na 
zbiorowe pohulanki. Na żądanie właścicieli sklepów po
lieya rzecz tę wykryła, śledztwo sądowe jednak na żą
danie profesorów zatuszowano, ograniczając się na deli
katnej karze szkolnej. — Charakterystycznem jest, że 
jednego studenta bronił inspektor Moskal, twierdząc, że 
student za głupi, aby sam kraść miał,* 1 że pomagał je
dynie drugim, czatując, aby ich nikt na gorącym uczyn
ku nie schwycił.

Sprawy sejmowe.
Berlin, 28 marca.

Z sejmu pruskiego
W dalszym ciągu obrad nad ustawą łowczą przy

jęła Izba poselska na wczorajszem posiedzeniu na wnio
sek posła Bóhtz poprawkę do § 58, zawierającego 
szczególne przepisy co do sprzedawania i kupowania 
dziczyzny po targach i handlach. § 58 zakazuje miano
wicie sprzedawania dziczyzny po upływie 15 dni od 
rozpoczęcia czasu ochrony; — poseł B 0 h t z zaś chce, 
żeby nie pociągano do odpowiedzialności tych, którzy 
kupują dziczyznę, przysposobioną już zupełnie do stołu.

Inne przepisy rozdziału V przechodzą bez trudności.
Rozdział VI traktuje od § 62 do 72 o szkodach, 

wyrządzonych przez dziczyznę gospodarzom wiejskim. 
Poseł Conrad wnosi, żeby krom dzików nakazano 
także daniele, jelenie i sarny utrzymywać w ogrodzo
nych tylko miejscowościach. Wnioskodawca uzasadnił 
wniosek swój wśród licznych oklasków znacznej części 
Izby, wykazując stosunkami górnoszląskiemi w tym kie
runku, że potrzeba koniecznie surowszych użyć środków, 
by na przyszłość rolnika ochronić przed znacznemi 
szkodami. Inni mówcy przemawiali za przyjęciem § tego, 
w formie uchwalonój i przyjętej przez komisyą, która 
uregulowanie tej sprawy oddać chce właścicielom i 
dzierżawcom polowań. Minister p. Lucius zaś prze
mawia gorąco za przyjęciem niezmiennego projektu rzą
dowego.

Po rozwleklój dyskusyi poddano wniosek posła 
Conrada pod imienne głosowanie. Przyjęty 160 przeciw 
148 glosom.

Skutkiem tego stawiono pytanie, czy ustawę należy 
w formie tuk zmienionćj pr ekazać znów komisyi. Odpo
wiedź była powszechnie — przecząca.

Następują obrady nad § 72 dotyczące wynagro
dzenia szkód, przez dziczyznę wyrządzonych. Kwestya 
ta budziła w Izbie powszechne i żywe zajęcie, czego 
dowodem, że cały szereg mówców zgłosił się do słowa.

Poseł Windhorst przemawia za tern, żeby 
przyjęto przepisy, istniejące dotychczas w Hanowerze. 
Po dłuższej dysku ¡yi wśród której liczne stawiono po
prawki, przyjęto § 72 wedle uchwał komisyjnych z tą 
modyfikacyą, proponowaną przez posła G o e 11 i u g, że 
gdyby dzierżawca polowania nie mógł sam wynagro
dzić szkody, wyrządzonej przez dzierżawcę przysługuje 
poszkodowanemu rekurs do właściciela polowania. — 
Przyjęto też wniosek posła B r e 1 i e, który chce, żeby 
obowiązek wynagradzania szkód tego rodzaju uregulowa
no odpowiednio do obszarów i rozciągłości odnośnego 
polowania.

Izba odracza posiedzenie do poniedziałku. Porządek 
dzienny: Interpelacya posła ks. dr. Jażdżew
skiego.

kohispomcys mm poznaj«
Lwów, 28 marca.

(Bank włościański. — Korporacye cechowe. — Obchód Kocha
nowskiego. — Koncert p. Cognetti. — „Dziennik dla wszyst
kich". -- Marszałok chory. — Arcybiskup Wiorzchlejski.— Nasi 

dostojnicy kościelni.)
(I. G.) Może po raz ostatni piszę o banku wło

ściańskim, jednak ze względu na zjazd delegatów, który 
się właśnie skończył, konieczną jest rzeczą wrócić jeszcze 
raz do tój nieszczęsnej instytucji.

Deputaci komitetu obywatelskiego wraz z namie
stnikiem już powrócili z Wiednia, ale niestety z próżne- 
mi rękami i niezbyt wielką nadzieją otrzymania jednego 
miliona złotych, tylko że me od rządu — jak się spo
dziewano — lecz od banku dla krajów koronnych w for
mie pożyczki. Rząd zasłaniał się formami prawnemi, 
że dla zaliczki tak znacznej musialby się wystarać o 
osobną ustawę i przedłożyć ją pod uchwalę rady pań
stwa, a swoją drogą nic mu nie przeszkadzało postąpić 
w ten sposób, boó parlament jeszcze obraduje. Jest 
wielka różnica między pożyczką bankową a rządową, bo 
kiedy ta ostatnia mogłaby być zwróconą w takiej sumie, 
jaką wzięto, to bank musi sobie liczyć procenta i roz-

Malomę, referował Ceylończyk; powiedziano mi, że po
szła z innemi dziewczętami do lasu zbierać kwiaty. Na- 
koniec przyszedłem na miejsce, gdzie cala gromada ko
biet i mężczyzn stała, wyrzekając i załamując ręce 
z przerażenia, około dwóch dziewcząt, które opowiadały, 
że w lesie napadli ich zbójcy. Im dwom udało się 
uciec, zresztą wspystkie zabrali ci ludzie ze sobą. 
lomę, która trzymała w ręku parasol zabrali takie. 
Sihdi! powróćcie mi ją a będę wam całe życie wdzię
cznym za to 1

Sir Karolu, rzeki Anglik, niezważając na ostatM 
prośbę Ceylończyka, wszak słyszałeś, co mi sternik opo
wiadał ?

— Słyszałem.
— Wiesz sir, kto są ci rabusie?
— Owi korsarze, którzy wykradają dla siebie żony

i mieszkają na pustej wyspie.
— Zapewne. Czy podobna, abym im rnoję eh«U' 

and-ombrell miał zostawić?
— Czyńcie jak wam się podoba, sir.
— Nie zostawię im mego skarbu! Ułożyliśmy 

już od początku, że pożeglujemy na Kimbu-Oya iJ® 
tam już przyszykowane czolno. Kaladi, odzyskasz W! 
Malomę.

— Sihdi, jesteś ... r .,
— Już dobrze, przerwał mu sir John. Sir Kat® 

idź pożegnaj się z gubernatorem. Niech robią z sff® 
słoniami co im się podoba; to mi wszystko zarówuj 
Ale moją Chair-aud-ombrelia muszę odebrać napo»1'-' 
choćbym miał za teini łotrami objechać trzy razy »J' 
koło całej kuli ziemskiej!

3. Polowanie na korsarzy.
Gdy złowione słonie przepędzą pierwszą noc w 

ralu, wtenczas opór ich jest już przełamany; znużony 
lękliwi przypatrują się z podziwieniem wszystkiemu,11 
je otacza.

Ognie zagasły, i całe ogrodzenie otaczają męt1 .. 
zni i chłopcy uzbrojeni w dzidy i długie pręty. 
robią przygotowania do wprowadzenia oswojonych * 
niów do korralu, aby się zapoznały z dzikiemi.

W niejakiem oddaleniu od myśliwych znajduje si
gromada ludzi z owego wzgardzonego szczepu, ktńm 
członkowie padliny się dotykać mogą, i którym P?le^ 
no teraz robić z wiciny i skóry bawolej postronki i 
styczne arkany. Gdy wszystko jest przysposobione, 
mykają ostrożnie i pocicbu belki wchód zamykają 
wprowadzają dwa słonie, na których siedzą jeźdźcy,



ffl8ite koszta, a nikt nie może wymagać odobcój insty- 
j:jCyi, by ponosiła koszta na rzecz Galicyi. Rząd więc 
kręcił się sianem, ale tylko na chwilę, bo na zjeździe 
^legatów, którzy uehwalili jednogłośnie likwidacyę, po
karało się, że kto wie, czy Galicya nie poniesie naj
mniejszych strat, inne zaś kraje austryackie daleko wię- 
^sze czekają ofiary, bank bowiem rustykalny przyjął 
fuojn sześó milionów kapitałów pupilarnych, po- 
cljodzącVch nie z Galicyi, jeśli zatem sumom tym 
gfozi jakie niebezpieczeństwo, a że grozi, tor ecz pewna,
' takim razie rząd będzie musiał wdaó się w sprawę 
upadku tego banku i w jakiś sposób zapobiedz olbrzy- 
¡jiéj katastrofie. Przytém wina jego wyszła na jaw do- 

¡0ro na posiedzeniach delegatów, traktował bowiem — 
bujało upomnień sejmu — tę poważną sprawę z wielką 
lekkomyślnością, za co obecnie reprezentant jego, pan 
Karasiński, musiał się nasłuchać mnóstwa nieprzvjem- 
ności. Nareszcie powzięto bardzo ważną uchwałę; oto 

zadosyóuczynienia obrażonej moralności publicznej 
postanowiono wytoczvó proces winnvm upadku banku.
I słusznie, bo jeśli Koło polskie w Wiedniu tak powa- 
¿nje i servo traktowało sprawę p. Kamińskiego. ieśli we 
Kirowie odbył się sąd obywatelski o tak zwany „Schweig- 
„eld“, to i w obecnym wypadku należy postąpić z równą 
skrupulatnością. Nareszcie podnieść potrzeba jeden bar- 

charakterystyczny rys z posiedzeń delegatów. Wia
domo już, że w Przemyślu zawiązał się komitet, który 
chcąc doprowadzić do konkursu a nie do likwidacyi. pa
raliżował czynności komitetu obywatelskiego, pojedyńcze 
osobistości agitowały między chłopami, by nie płacili 
zaległości, a w tym duchu pisały ruskie pisma, jak
„Nowy Prołom“ i „Słowo“, należało się więc spodziewać, 
że ruscy delegaci oprą się uchwale, zmierzającćj do li
kwidacyi. Tymczasem wszyscy poszli ręka w rękę z ko
mitetem obywatelskim, a słynny adwokat, dr. Iskrzycki, 
Rusin, wyraził mu nawet zaufanie. Niechże redakcye 
ruskich pism zastanowią się nad tym pięknym objawem 
i nie sieją ziarna niezgody tam, gdzie wspólny interes 
powinien wszystkich zaprządz do pracy.

Na podstawie nowej ustawy przemysłowej z 29 
września 1883 zawiązała się we Lwowie pierwsza kor- 
poracya krawców i kuśnierzów, wybierając prezesem 
krawca p. Niemczynowskiego. Jest to wybór bardzo 
trafny, p. Niemczynowski bowiem należy do najczynniej- 
szych ludzi we Lwowie, a dziwimy się tym, którzy 
przeciwko niemu agitowali podejrzywając go o jakieś 
cele osobiste. Już to u nas jest zwyczajem podejrzy- 
wać każdego, kto robi więcój niż inni, a czy taki spo
sób traktowania ludzi może ich zachęcić do pracy oby- 
watelskiój, niech odpowiedzą ci, którzy widzą źdźbło w 
oku bliźniego, a we właśnóm nie widzą belki.

Obchód Kochanowskiego nie wszystkich zadowolił, 
bo część deklamacyina wypadła bardzo słabo, natomiast 
na najwyższe uznanie zasługuje^wykonanie „Odprawy po
słów“. Z wielką nieufnością szli wszyscy do teatru 
będąc pewni, że będzie to najsłabsza strona całój uro
czystości, nasi artyści bowiem przyzwyczajeni grać wie
cznie i bezustannie tylko lekkie francuskie komedyjki 
lub niedorzeczne operetki, nie wzbudzali zaufania, ażali 
podołają tak poważnemu utworowi; tymczasem nadspo
dziewanie wszystkich wykonanie „Odprawy posłów" było 
ozdobą całego wieczora, a poważny dyalog szedł im 
tak swobodnie, jak gdyby z nim częścićj mieli do czy
nienia. Wrażenie wogóle było bardzo podniosłe, mimo, 
że — jak powiedziałem — część deklamacyjna psuła 
harmonią.

Zjechału do nas p. Cognetti, portepianistka, która 
dała już dwe koncerta, a rzadko o nich wspominam, 
bo jest ich tyle, że codziennie możnaby korespondencyą 
wyłącznie o nich napisać. Tym razem odstępuję od 
zasady, bo zasługuje na to szlachetny czyn panny 
Cognetti. Oto niespodziewanie przeznaczyła cały dochód 
z pierwszego występu na rzecz lwowskiego Towarzystwa 
Muzycznego, a uczyniło to z wszelką skromnością, wła
ściwą tylko duszom szlachetnym, bo nie głosiła swego 
zamiaru ani po dziennikach, ani plakatami. Niech ten 
mały dowód uznania będzie jój za to nagrodą.

Pojawia się u nas od czasu do czasu mania za
kładania pism, ale jeśli która z nich wytknie sobie 
jakiś doby cel i uczciwie doń dąży, to choćby się kto 
z kierunkiem pisma nie zgadzał, przecież można uznać

dobre chęci; jeśli zaś pismo wyrachowane jest na czysto 
osobisty zysk, w takim razie trudno się wstrzymać od 
wyrażenia co najmniej niechęci temu, kto dziennikar
stwo tak poniża, iż uważa je za proste przedsiębiorstwo, 
na zysk obliczone. Do uwagi tej skłonił mnie pan 
Chamski (właściwie Dzikowski) dobrze i w Poznaniu 
znany, wydawca jakiego pokątnego pisemka, które się 
nazywa „Dziennikiem dla wszystkich“, a którego nikt 
nie czytuje i tylko rozmaitemi sztuczkami utrzymuje 
się dotąd. Oto piśmidło to ma się zamienić od 1 maia 
na codzienne i wychodzić będzie rano; a właśnie dla 
może być szkodliwem, bo w braku innych dzienników, 
weźmie siaki taki i ten do ręki z oczywistą własną 
szkodą tern bardziej, jeśli to czytelnik niedoświadczony. 
Tylko tern można się pocieszać, że „Dziennik dla wszy
stkich“, jako pismo codzienne nie długo będzie istniał, 
czego w interesie wszystkich należy sobie życzyć.

Marszałek krajowy, p. Zyblikiewicz, jest chory i 
wYjeżdźa w przyszłym miesiącu lub najdalśj w maju do 
Włoch na dłuższy czas, a w czasie jego nieobecności 
będzie go zastępował p. Pietruski.

Również od kilku lat już ciężko 
biskup ks. 'Wierzchlejski, a chociaż 
mógł mu cokolwiek dr. Skałkowski. 
dził całe lato w Obruszynie, dobrach 
jednak choroba się wzmaga. Czcigodny Areypasterz 
znosi cierpienia z wielką cierpliwością, a odwiedzającym 
go poleca. bv się modlili o zdrowie dla niego, to może 
jeszcze jakiś czas pożyje. Nasi dostojnicy kościelni 
szczerze pracują dla dobra publicznego, bo ksiądz Arcy
biskup Isakowicz należy do „Macierzy,“ a w „Kółkach 
rólniczych“ także bierze udział, zaś ksiądz Biskup prze
myski, Solecki, znany jest z poświęcenia obywatelskiego 
dla dobra publicznego. Piękne to przykłady dla tych, 
którzy pod rozmaitymi pozorami usuwają się od życia 
publicznego.

chory jest Arcy- 
w tym roku po- 

który z nim spę- 
arcybiskupich. to

I.wńw, 29 marca.
(Upadek ezerniowiackiej , Losehalla. — Wzorowa Kraina. — Zi- 
kupno wsi przez Krainę. — Nowy komitat likwidacyjny dla 
Banku włościańskiego. — Nasvlanie urzędników Niemców. — 

Ksiądz Sieczyński. — Jubilousz Aszpergerowy.)
(I. G.) Niemcy w niebezpieczeństwie! — zawołają 

niezawodnie dzienniki niemieckie — bo oto z Czernio- 
wiec nadchodzi Hiobowa wieść, że założona tam przed 
rokiem z wielkim hałasem deutsche Lesehalle 
upadła — dla braku Niemców. Daremne trudy, pa
nowie, trzymajcie się swój ojczyzny i ziemi, a dajcie 
pokój wydzieraniu kawałka chleba innym. Może się 
doczekamy wkrótce, że i uniwersytet czerniowiecki prze
stanie być owym rozsadnikiem germanizacyjnym, jakim 
miał być wówczas, gdy go zakładano.

Piękne przykłady dobrych czynów zawaze podnoszę 
dla zachęty innych, a i dziś mam do zanotowania dwa 
rzadkie u nas wypadki. Oto cała gmina Koemań znana 
była z pijaństwa i próżniactwa, a stósunki u niój po
częły się zmieniać na lepsze dopiero wówczas, gdy wój
tem został Jerzy Semeniuk. Pracował niestrudzenie 
nad odzwyczajeniem swych współmieszkańców od tych 
brzydkich nałogów, połączył się w tym celu z parochem 
ks. Bazylim Zalkowskim i wspólną pracą doprowadzili 
do tego, że dziś — po sześciu latach trudów — 200 
gospodarzy kocmeńskicb założyło Bractwo wstrzemięźli
wości i wszyscy złożyli odpowiednią przysięgę. Cześć 
tym zacnym ludziom i niech im Bóg szczęści w roz- 
poczętem dziele !

Drugi wypadek innej natury. Wieś Stecowo na 
Pokncin była własnością p. Raucha, a ciążyło na niój 
100,000 złr. długów bankowych, tak, że właścicielowi 
groziło zlicytowanie majątku. Gmina postanowiła od
kupić od niego wieś za 155,000 złr.; dano gotówką 
55.000 złr., resztę zobowiązano się spłacić w pięciu ra
tach, i tym sposobem uratowano 984 morgów dobrój 
gleby od dostania się w ręce żydowskie, a raczój wy
darto ją z nich, bo i p. R. jest wyznania mojźeszowego. 
Oszczędność i pracowitość najłatwiój doprowadzą wie
śniaka do majątku.

Nowy komitet likwidacyjny dla Banku rustykalnego 
po rozwiązaniu dawnego ukonstytuował się w ten spo
sób. że prezesem wybrano ks. Adama Sapiehę, zastępcą 
p. Hipolita Bohdana, a sekretarzem adwokata dr. Ta-

zywani na wyspie Ceylon ponnekalla. Każdy z nich 
trzyma mocną i szeroką obróź, z plecionego łyka palmy 
kokosowej, do którój z obudwóch stron przymocowane są 
postronki z gotowymi arkanami. Za tymi dwoma słonia
mi wmykają się do korralu ludzie nazywani Kuruwi 
(słoniochwyty) praguąc spętać pierwszego słonia, bo to 
jest zaszczytem, za który bardzo znaczną odbierają na
grodę.

Jeżeli słoń jest dobrze wytresowany, więc postę
puje naprzód z jeźdzcem na grzbiecie i słoniochwytem 
za sobą, w jak najspokojniejszćj postawie; niby od nie
chcenia idzie w kierunku, gdzie się znajdują uwięzione 
słonie, obrywając w drodze gałązki i wiązki trawy, Gdy 
się zbliży do stada, wtenczas słoń przodownik podnosi 
trąbę i dotyka nią jego głowy, wyraźnie na zwiady, 
nio zważając przytem bynajmniej na człowieka siedzą
cego na grzbiecie przybyłego. Potem słoń dziki od
chodzi do swojój trzody, a oswojony stawa obok niego 
Wtenczas zbliża się słoniochwyt i gdy dziki słoń unie 
sie trochę nogę, zarzuca mu na nią arkan, i spieszno 
ucieka. Teraz zbliżają dwa oswojone słonie, i zwolna od
prowadzają spętanego do drzewa, do którego drugi ko
niec arkanu ludzie mocno przywięznją. Potóm zarzuca 
słoniochwyt na drugie nogi podobne arkany, i tak uzu
pełnia się ujarzmienie tego ogromnego zwierzęcia.

W ten sposób postępują sobie z każdym z osobna. 
Dopókąd oswojone słonie stoją przy biednych niewolni
kach, pozostają one w biernym spokoju; lecz skoro tylko 
pozostaną same, czynią najgwałtowniejsze wysilenia, żeby 
się oswobodzić. Najpierw obmacują trąbą węzły pętające 
je, potem tak gwałtownie wstrząsają spętanemi nogami, 
że potężne drzewa, do których są przywiązane, chwieją 
się, jak trzciny, następnie podnosząc w górę trąby wydają 
ryk przeraźliwy; nakoniec rzucają się na ziemię ryjąc 
trąbą i wierzgając spętanemi nogami. To straszne wido
wisko trwa zwykle przeszło godzinę, i odnawia się od 
czasu do czasu; nakoniec biedne zwierzę pada znużone, 
jako obraz bólu i rozpaczy.

Przy tych zajściach występuje na jaw dziwna ró
żnica temperamentu u tych zwierząt. Niektóre słonie 
poddają się bez wielkiego oporu swemu losowi, inne 
znów w szalonćj wściekłości rzucają się i wywierają 
swój gniew na wszystkićm co napotkają. Wyrywają trą
bą krzewy i mniejsze drzewa z korzeniem i rozrzucają 
je z wściekłością w górę i około siebie. Jedne niewy- 
"ają przy tej walce żadnego głosu, inne znów wy- 

przeraźliwe ryki i krzyki, aż nareszcie znużone i 
beznadziejne wyją holeściwie. Niektóre kładą się na

deusza Skałkowskiego. Pierwszą jego czynnością będzie ’ raz zapłacił przypadającą nań kwotę, a zatćm teraz mu-
obmyślenie stanowiska, jakie zająć mu wypadnie w obec 
kuratoryi, do którćj należą pp. Marchwicki, Zgórski 
i Zima.

Lwowska Izba inżynierska wniosła do rządu i do 
Izb notaryalnych wezwanie, by przy wszelkich robotach 
inżynierskich posługiwano się cywilnymi inżynierami 
„z upoważnieniem rządowóra,“ co nakazuje ustawa. Co 
pomoże choćby takie słuszne upominanie sie. skoro mi
nisterstwo zamianowało właśnie w tych dniach star
szym inżynierem w Wieliczee p. Bendę. z Czech po
chodzącego, ale Niemca, — a dodać należy, że nomi- 
nacya ta nastąpiła wbrew woli i opinii namiestnictw1 
lwowskiego. Skoro więc rząd nie uważał na zdanie 
namiestnika, to niezawodnie nie zwróci uwag1 na do 
maganie się Izby inżynierskiej.

Poseł ks. Sieczyński wystąpił z komitetu likwida
cyjnego, ponieważ nie przyjęto jego projektu dalszego 
postępowania. Takie stawianie swój opinii po nad zgo
dny glos całego obywatelstwa nie zasługuje na uznanie, 
chyba że był to tylko pretekst. Rusini niektórzy nie 
chcą się z nami pojednać nawet w tak piekącej spra
wie, iak obecna.

Kilka razy wystani! publicznie deklaraator p. Sta
nisław Konopka z wielkićm powodzeniem. Jest to bar
dzo zdolny człowiek i bodaj czy ustępuje w czóm słyn
nemu deklamatorowi niemieckiemu, Strakoscbowi. a prze
wyższa go tóm, że przemawia do nas rodzinnym języ
kiem. Niezawodnie uda się on i do Poznania, życzę 
mu więc, by go tam spotkało takie samo sympatyczne 
przyjęcie, jak u nas.

Wczoraj obchodziła artystka dramatyczna, p. Aniela 
Aszpergerowa, 50-letni jubileusz zawodu scenicznego 
i wystąpiła w „Balladynie" w roli matki. Przed przed 
stawieniem urządzono jój olbrzymią owacyą; złożono 
mnóstwo wieńców, między niemi jeden srebrny, bukie
tów, najrozmaitszych podarunków, a szanowna Jubilatka 
nie mogła ze wzruszenia przyjść do siebie. Bo tóż to 
zasłużona artystka, jedna z najlepszych, jakie scena 
polska kiedykolwiek posiadała; nie szukała nigdy sztu- 
cznój reklamy, nie ubiegała się o hańbiącą prawdziwego 
artystę klakę, przez cale życie szła prawą drogą, 
a uczciwe imię i sławę zachowała nieskalane do dnia 
dzisiejszego. Mimo 6G lat, które przeżyła, jest nie
wyczerpaną w pomysłach na ścenie, nie powtarza się 
w rolach, w każdój umie wynaleźć rysy charakterysty
czne i należycie je przedstawić. To tóż życzymy, jój 
serdecznie, by jeszcze długo była ozdobą sceny polskiój!

Berlin 29 marca. 
(Interpelacya Polaków o ustawie obr raźnej a centrum.) 
Niektóro nam nieprzychjdne dzienniki podały z na- 

ciskie n wiadomość, że znana interpelacya przez Polaków 
wniesiona w Izbie sejmowej — o powodach zatrzyma 
nia ustawy obrocznej w archidyecezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskiój.nad którą w poniedziałek ma sejm obradować, 
tylko przez pewną część stronnictwa centrum została 
wspólnie podpisaną.

Z okoliczności tój prawdopodobnie ma być wycią
gnięty wniosek, że zapatrywania wszystkich członków 
na tę kwestyą nie są jednozgodne. Broń Boże! Ze 
interpelacya Polaków nie została przez wszystkich człon 
ków ze stronnictwa eentrum podpisaną, to stało się 
jedynie z tój przyczyny, iż podpisy zbierano bardzo 
pospiesznie, aby rządowi interpelacją tą dać sposobność 
jeszcze przed 1 kwietnia r. b. do uwzględnienia inter- 
pelacyi, a w tym właśnie czasie nie wszyscy członko
wie centrum byli obecni.

Co do rzeczy saraój zapewnić możemy, że wszyscy 
katolicy niemieccy porówno z nami to czują i pytają 
się z jakich powodów Polacy w ten sposób śą przez 
rząd traktowani, i że zupełne mają prawo zapytać się 
rządu o te powody. Zapatrywanie to podziela centrum 
z calem przekonaniem.

Nie tak jednomyślnóm zdaniem kieruje się nato
miast centrum w zapatrywaniu się na ustawę o socyali- 
stach. Tak samo było przed czterema laty i nie za
dziwia nikogo, że i teraz takie istnieje przekonanie. 
Lecz właśnie dla tego, że centrum z kwestyi tej nie 
robi kwestyi całego stronnictwa dotyczącój, lecz sąd 
dowolny pozostawia każdemu członkowi, powinnyby 
pisma nam nieprzychylne strzedz się oskarżać centrum 
o postępowanie „pożałowania godne", oraz , bezzasadne“, 
jak to niektóre z nich uczyniły. Jak wiadomo, nowo 
utworzone stronnictwo także się jeszcze nie zdecydowało, 
jaką ma zająć postawę w obec kwestyi przedłużenia 
ustawy anti-socyalnój. Jeżeli zaś niektórzy sądzą, że 
większość centrum, która głosowała w roku 1880 prze
ciwko przedłużeniu ustawy, teraz przez ustęp
stwa na rzecz Kościoła ze strony rządu dokonane staćby 
się mogła skłonniejszą do głosowania za przedłużeniem 
ustawy, to rząd obecnie w taki sposób postępuje, iż 
największym optymistom gwałtownie oczy otwiera. My 
jesteśmy rządowi wdzięczni za to, iż w ten sposób przy
czynia się do postawienia kwestyi tój na jasno.

Wiedeń, 23 marca.
(Uchwała funduszu indemnizacyjnego dla Galicyi. — Petycya 

8000 chłopów. — Koleje żelazne.)
(”?) Wczoraj nareszcie wydział budżetowy uchwa

lił propozycye rządowe, dotyczące funduszu in- 
d emni z acyj nego w Galicyi. Wszyscy 20 po
słowie autonomistyczni głosowali solidarnie za tymi pro- 
pozycyami. Z 11 posłami lewicy głosował p. Lien- 
baeber, który tóż postawił wniosek, aby nad owemi 
propozycyami przejść do porządku dziennego. Lewica 
zgodziła się na ten wniosek, tak więc p. Lienbacher 
w Izbie będzie występował jako adwokat lewicy! Po
czątkowo proponował on, aby sprawę tę oddać pod roz
poznanie sądu państwowego (Reichsgericht). Wniosek 
ten cofnął, rzekomo dla tego, ponieważ rząd sam stawia 
owe wnioski, a zatem przed sądem państwowym niktby 
nie występował w imieniu państwa przeciwko Galicyi. 
W rzeczywistości jednak p. Lienbacher cofnął ów wnio
sek, ponieważ przewidywał, że sąd państwowy uzna słu
szność stanowiska posłów galicyjskich, które także rząd 
uznał za sprawiedliwe. Ze strony rządu bronił propo
zycji baron Ziemiałkowski, który na zapytanie 
posła S t u r m a, dla czego minister skarbu nie broni 
swych propozycyi, odparł, że jest przez rząd delegowany 
do obrony tych propozycyi. Komisarz rządowy radzca 
N i e b a u e r zaznaczył, że w r. 1838 minister skarbu 
dr. B r e s t e 1 proponował ugodę korzystniejszą dla Ga
licyi, aniżeli teraźniejsza. Sprawozdawca p. Zeit- 
h a m m e r bardzo trafnie podniósł na wczorajszóm po
siedzeniu wydziału budżetowego, że istotnie w r. 1848 
był uczyniony chłopom galicyjskim prezent (aby ich 
podburzyć przeciwko panom); od kogoż jednak możnaby 
domagać się dzisiaj zwrotu owego prezentu? Od sa
mych chłopów galicyjskich? Ci nie zdolni zapłacić dziś 
75 milioDÓw. A więc od kraju? Ale kraj i tak już

ziemię i niewydają innego oznaku boleści jak łzy, które 
im strumieniem z oczu płyną. Inne znów w nadmia
rze swej wściekłości wykrzywiają się pociesznie.

Jedna tylko manipulacja jest wszystkim wspólną, 
że nabierają trąbą ziemię i rzucają nią w górę, potem 
wydobywają z wewnątrz siebie wodę i pryskają nią 
z trąby na wszystkie strony.

Życzyłem sobie bardzo przypatrzyć się zbliska tej 
walce słoni o niepodległość, dla tego było mi bardzo 
nieprzyjemnóm, że tak nagle mieliśmy odjeżdżać w sku
tek tajemniczego wykradzenia dziewczyn ceylońskich.

Łódź, którą mieliśmy użyć do żeglugi na rzece, 
zaniosło sześciu mężczyzn na barkach. Cały szereg po
sługaczy niósł nasze rzeczy, prowianty i amnnicyą a 
pochód ten zakończał sir Raffley, ja i Kaladi, który był 
przekonanym, że owi rabusie pochodzili z dźonki Hajang' 
Dźe, i że kapitan z tego statku jest owym korsarzem, 
o którym tak straszne opowiadano rzeczy. Gubernator 
pożegnał nas z żalem i ofiarował na nasze usługi ludzi 
ile tylko chcemy; lecz podziękowaliśmy mu, prosząc, 
ażeby nam samym pozostawił ściganie tych złoczyńców.

— Zaświećcie pochodnie, rzeki, i poszukajcie miejsca, 
gdzie napadnięto te dziewczęta, a ztąd łatwo wam będzie 
odkryć dalsze ich ślady.

— Niepotrzeba tego sir, odpowiedział Raffley. Wie
my już dokąd się udali a że ich dogonimy jestem tak 
pewnym, jak że stoję tu na tern miejscu. Czy chcesz 
iść zemną o zakład, sir?

Gubernator uśmiechnął się. Zakładam się o 100 f. 
sterlingów, rzekł, że ich nieschwytacie, jeżeli nie uczy
nicie tak, jak wam radzę.

— A ja podaję 500 fnt. sterlingów przeciw temu. 
Ten pan tutaj jest świadkiem naszego zakładu, lubo on 
sam nigdy się do zakłada nakłonić nie da. Muszę ich 
znaleść koniecznie, bo niemógłbym się pokazać w klubie 
Traveller w Londynie bez mojćj Chair-and-omhrelle, 
którą mi ci niegodziwi zabrali. No dalej! Karolu, jedźmy!

Noc była ciemna, lecz za pomocą pochodni prze
zwyciężyliśmy wszystkie trudności i przybyliśmy na owe 
miejsce, gdzieśmy znaleźli ukryte czółna.

— Widzicie, że miałem słuszność! — zawołał 
Raffley.

— Gdyhyśmy byli te czółna prześwidrowali, to by
libyśmy bez trudu odebrali napowrót mój parasol 
i dziewczęta.

— Nie troszcz się, sir, może nam się i bez tego 
uda schwycić tych złoczyńców.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

siałby ią zapłacić po raz drugi itd. Słowem wywody 
Zeitbamera były bardzo przekonywające, Zdaje się 

nie ulegać wątpliwości, że w Izbie cała prawica solidar
nie będzie głosowała za propozycyą rządową. Za to po
słowie galicyjscy uczynią ofiarę i będą głosowali za 
ustawą o podatku gorzelnianym. Słowem po 
różnych nieporozumieniach ostatecznie koniec sesyi bie-
żąeój wypadnie lepiói. niż się spodziewano.

Niektóre dzienniki tutejsze doniosły, że naimłodsza
córka pary cesarskiói, arcy księżna Mary a Wal ery a, 
która 22 kwietnia skończy rok szesnasty, tegoż dnia 
bodzie zaręczoną z kuzynem swoim, arcyksięciem Fran
ciszkiem, najstarszym synem arcyksiecia Karola 
Ludwika, brata cesarza. Tymczasem pogłosce tój za- 
przeczaią w kołach urzędowych.

Przeciwko komnnistvcznéj petycyi 8000 chło
pów. o którói pisałem wam niedawno i przeciwko kto- 
rój wystąpił tóż bardzo energicznie „Czas,“ oświadczają 

teraz wszystkie konserwatywne organa. Nawet
„Vaterland,“ który pod wpływem berlińskich teoryi 
agraryjno-socyalistycznych zrazu dopatrywał się w tói 
petycyi rzeczy zdrowych, widział się zmuszony potępić 
ią przedewszystkióra o tyle, o ile pożądliwość komu
nistów chłopskich zwraci się przeciwko majątkom ko
ścielnym.

W Izbie panów wczoraj minister handlu, baron 
Pi no, złożył pocieszającą deklaracyą. że rząd nie 
myśli zasadniczo zakupywać wszystkich kolei żelaznych 
(jak radzi p. Wagner i inni socyaliści z katedry), lecz 
tylko zakupuje te koleje, na które dotąd dopłacał. Wi
dać więc, że rząd nareszcie upamiętał się. Zresztą, 
o ile wiemy, dr. Dunaiewski nigdy nie unosił się nad 
systemem upaństwowienia kolei żelaznych.

___ ,, „i ■— »«MiMn.iH. -------------------

ZIEMIE POLSKIE.
♦Rusyfikacja Królestwa. Jak wiadomo 

z rozporządzenia Apucbtina. uczniom gimnazjów wzbro
nione iest uczęszczanie na widowiska w teatrach rządo
wych warszawskich, zarówno jak i na odczyty w języku 
polskim wypowiadane. Obecnie, ponieważ zawiązane ro
syjskie towarzystwo dramatyczne rozpoczęło inż swą 
działalność widowiskiem w salach rosyjskiego klubu, wy
dał Apncbtin studentom „pozwolenie“ uczęszczania na 
widowiska, a towarzystwo zniżyło cenę wstępu o 50 pr. 
i ustanowiło osobne tylko dla studentów odbywać się 
mające przedstawienia sztuk rosyjskich. W myśl zamia
rów Apuchtina profesorowie polecają studentom bywać 

widowiskach, a nieposłuszni karani będą jak za 
wszelki opór stawiany władzy, relegowaniem ze szkół.
Ubożsi studenci otrzymywać będą bezpłatne bilety.

— G en er ał - gub er n a tor warszawski, 
generał-adjutant Hurko, przybędzie do Warszawy jutro 
rano.

— Mówią, że Bank polski zostanie zniesiony 
czy przeistoczouy jako filia Banku państwowego głó
wnego. ...

— Gen. Buturlin ma się ostatecznie utrzymać 
na swej posadzie w Warszawie.

NIEMCY.
* Berlin. 30 marca. „Westpr. Volksbl.“ pisze: 

„Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że pan mi
nister oświaty stanowczo już odmówił udzielenia dys
pensy wszystkim kapłanom pruskich dyecezyi, którzy po 
emanacyi ustaw maiowych wyświęceni, nie kształcili się 
w naukach teologicznych przez lat 3 na uniwersytecie 
niemieckim.“ Decyzja p. ministra pozbawiłaby więc 
znaczną bardzo część młodych księży wszelkićj nadziei, 
że późoiój będą mogli odoowiednio do powołania swego 
oddać sie pracom parafialnym.

— Stronnictwo „w ol n o m y śl n e“ w sej
mie pruskim ukonstytuowało się wczoraj. Do za
rządu wybrano posłów : Rickerta, Haenela, Buechte- 
manna, Meyera z Wrocławia, Richtera. Virchowa 
i Klotza ; sekretarzami obrano posłów Worzewskiego 
i Goldschmidta.

— Wybory uzupełniające do parla
mentu odbyły się w Kłodzku przy końcu ubiegłego 
tygodnia. Wybrany został kandydat centrum, baron 
Huene 6493 na 7284 głosujących. P. Forckenbeck (libe
ralny) odebrał g’osôw 654, krawiec Kuebn (socyalista) 
78, konserwatyści nie stawili wcale osobnego kandydata.

— Dziennikiliberalne donosiły przed kilku 
dniami z wyraźnóm zadowoleniem, że dawniejszy przy- 
wódzca stronnictwa narodowoliberałnego, p. dr. Miquel, 
który od pewnego czasu usunął się z areny parlamen
tarnej, gotów jest przyjąć znowu mandat poselski do 
parlamentu niemieckiego. „Fraukf. Ztg.“ zaprzecza po- 
wyższói wiadomości i donosi, że p. Miquel niedawno 
temu stanowczo oświadczył, że mandatu poselskiego nie 
przyjmie.

— Poseł Richter z Hagen wstąpił ra mie;- 
sce posłaHirscba do komisyi, zajmującój się zbadaniem 
ustaw socjalistycznych.

— „K r e u z - Z t g.“ zauważa, że jednogłośne pra
wie przyjęcie projektu, dotyczącego spraw marynarki 
niemieckiój, przez parlament niemiecki dowodzi szczerego 
i bezwarunkowego zaufania, jakie Izba pokłada w zdol-
ności i pracy sumiennój a umiejętnójszefa admiralicji, 
jenerała Caprivi.

— „Koeln. Ztg.“ donosi, że to cesarz Wilhelm 
nakłonił arcyksięcia meklemburskiego Pawła, żeby powró
ciwszy na łono Kościoła katolickiego w swojóm i swoich 
potomków imieniu zrzekł się tronu meklemburgskiego. 
Wiadomości tćj dotychczas dzienniki półurzędowe nie 
zaprzeczyły.

— „Beri. Tagbl.“ dowiaduje się, że do
tychczasowy poseł amerykański przy gabinecie berliń
skim p. Sargent nie pójdzie do Petersburga. Pan 
Sargent dziękował drogą telegraficzną prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych za zaufani“, któróm go zaszczyca, 
lecz równocześnie doniósł, że karyery dyplomatycznej 
się zrzeka i woli wrócić do Ameryki. — Obowiązki 
posła w Berlinie pełnić będzie tymczasowo pan 
Everett.

— Cesarz Wilhelm przyjmował wczoraj 
u siebie dziesięciu oficerów tureckich z pułkownikiem 
Elpons na czele. Oficerowie wspomniani zapisali się do 
armii pruskićj i złożyli wczoraj cesarzowi hołd winny, 
przybrani już w mundury pruskich pułków, do których 
ich przyłączono.

— W Giistrow odbyło się 26 b. m. drugie 
zebranie stronnictwa „wolnomyślnego“. Przemawiali po
dobno posłowie Haenel, Rickert i Richter. „Rostocker 
Ztg“. donosząc o zebraniu powyźszóm ze swój strony 
wyraża obawę, że liberalni znów się skompromitują, 
jak to zresztą dosyć ezęsto bywa. Kilku liberałów 
cofnęło już przed zebraniem podpisy swe, położone bez 
ich wiedzy pod odnośną odezwę, zapowiadającą wiec.



Liberalny komitet wyborczy zaś w Güstrow oświadczył 
p. Rickertowi drogą telegraficzną, że agitacya na rzecz 
stronnictwa wolnomyślnego w Meklemburgu nie będzie 
miała powodzenia i zaszkodzi chyba ogólnej sprawie 
liberalnej.

ROSYA.
* U oberpolicmejstra petersburskiego generała Gres- 

sera, odbywają się obecnie kilka razy tygodniowo po
siedzenia, na których zastanawiają się nad zarządzenia
mi, jakie poczynić należw dla stłumienia agitacyi poli
tycznych w stolicy. W posiedzeniach tych biorą udział: 
Policmejstrzy Antonow, Biron, Dubisa Karatczak i Ri- 
czert, tudzież trzech pułkowników żandarmeryi. Naczel
nik policji stołecznej uważa jako rzecz niezbędną, aby 
kary na tych, którzy w przepisanym ternrnie nie wi
zują pasportów, podnieść do 500 rubli za każde prze
winienie, dalej, aby właściciele domów i osoby odnaj- 
mujące pomieszkania meblowane, dawały większą rę
kojmią, i aby wreszcie dozwolonćm było policyi odbywać 
każdego czasu rewizye domowe.

— Krążą pogłoski, iż w ministerstwie sprawiedli
wości wypracowanym jest projekt ustawy, na mocy któ
rego urzędnicy państwa sądzeni będą za przekroczenia 
służbowe przez sądy koronne, z wykluczeniem przy
sięgłych.

— Ministerstwo skarbu, pragnąc ukrócić wzrasta 
jące na granicach państwa przemytnictwo, wyznaczyło 
sumę 396 000 rs. wyłącznie na nagrody za chwytanie 
przemytników, oraz na koszta przechowywania odebra- 
nyih im towarów.

- Sąd przysięgłych, w Nowymoskowsku (gubernia 
ekaterynosławska), skazał z 21 oskarżonych o udział 
w zeszłorocznych antisemickich ekscesach, popełnionych 
we wsi Orłowczina, 9 na karę ciężkich robót, ewentu- 
ąlnie więzienia od 8 do 18 miesięcy, 11 zaś na kary, 
które ma oznaczyć sędzia pokoju. Obrońcy oskarżonych 
wnieśli zażalenie nieważności.

— Obiegają pogłoski, że socyaliści zamierzają 
w czasie świąt wielkanocnych zorganizować antisemickie 
zaburzenia w Kijowie, Charkowie i Ekaterynoslawiu. 
Rząd czyni przygotowania dla przeszkodzenia zaburzę 
niom.

— W Kijowie wykryto tajną drukarnię terrorystów, 
Kilku terorystów, schwytanych na gorącym uczynku, 
powitało policyą strzałami. Ostatecznie powiodło się po
licyi uwięzić złoczyńców,

FRANCYA.
* Paryż, 29 marca. Komitet rojalistyczny w Tu

luzie wydał okólnik do stronników hrabiego Paryża, 
uwiadamiający ich, że w Tuluzie utworzył się wydział 
centralny, zajmujący się skupieniem wszelkich sił na 
rzecz nowego stronnictwa monarchicznego, na którego 
czele stoi obecnie hr, Paiyźa.

— Pod przewodnictwem prezydenta 
Grevy’ego odbyła się w Elysee rada ministrów, na 
którój postanowiono tylko tym uczniom dozwolić na je
dnoroczną służbę wojskową w armii, którzy wykażą za
świadczenie z wyższych szkół normalnych. Inni mło
dzieńcy odslugiwać będą po 3 lata.

WŁOCHY.
* Konsystorz, W czwartek nowy książę Ko

ścioła Jego Em, ksiądz Kardynał San Felice złożył 
najprzód w kaplicy sykstyńskiej przysięgę wobec trzech 
Kardynałów, stojących na czele trzech kardynalskich 
godności (Kardynał Biskup, Kardynał presbyter i Kar
dynał dyakon) oraz w obecności Kardynałów kamerlen- 
gów: Stolicy św. i świętego kolegium. Nastę
pnie na publicznym konsystorzu otrzymał z rąk Ojca 
św. kapelusz kardynalski w sali królewskiój. Na tymże 
publicznym konsystorzu adwokat konsystorski monsignor 
Raili przemawiał po raz pierwszy za beatyfikacyą czci- 
godnój sługi bołój Maryi Gertrudy Salandri.

Na tajnym konsystorzu Ojciec św. dopełniwszy ce
remonii zamknięcia i otworzenia ust nowo kreowanych 
Kardynałów, ogłosił nominacyą 40 Arcybiskupów i Bi
skupów, pomiędzy nimi znaczną liczby wikaryuszów 
apostolskich dla Ameryki, Australii, dla Mongolii, Zan
zibaru, Senegambii, Kochinchiny itd.

Z Biskupów słowiańskich wymieniamy:
1. Maryan Markowicz, z zakonu. Minory

tów, z dyecezyi Vrhbosna, proboszcz w Dolaku (Tra- 
vnik) administrator apostolski kościoła katedralnego w 
Banialuce, erygowanego przez Ojca świętego, otrzymał 
tytuł Biskupa Danaby.

2. Karol Schwarz, kanonik metrop. praski, 
delegat pomocniczy księdza Kardynała Józefa Schwar
zenbergs, Arcyb. praskiego, otrzymał tytuł Biskupa ana- 
stazyanopolitańskif go.

3. Hr. Franciszek Schönborn, nadkom- 
putowyj tajny szambelan Ojca św., został mianowany 
Biskupem budziejewskim w Czechach.

Treść alokucyi Ojca św. do Kardynałów streszcza 
biuro Wolffa w słowach następujących:

„Rzym, 29 marca. Podczas nominacyi dwóch 
nowych Kardynałów przypomniał Papież swe dawne 
protesty, jakie zakładał zawsze przy każdym nowym 
zamachu na prawa Stolicy św., i wyrzekł, że gwałci
ciele ci kroczą dalej na drodze swych zamachów, usi
łując przy pomocy wszelkich możliwych środków za
pewnić sobie posiadanie Rzymu. Ojciec św. potępia 
wszystko, co dotąd podjętem zostało na niekorzyść Ko
ścioła i pragnie bronić wszystkich jego praw, i to nie 
z ambicyi, jeno z poczucia obowiązków. Głowę Ko
ścioła — mówił w końcu Leon XIII — wydano na łup 
zmiennćj i niewidomej ustawy prawnej, jak np. w spra
wie Propagandy. Przewiduję nadto groźne jeszcze na
wiedzenia, gotów wszakże jestem znieść je; nieprzyja
ciele Papieztwa sprzysięgli się doprowadzić je, o ile 
można, do ostateczności; prawdziwi jednak patryoci nie 
pójdą za ich przykładem.“

AMERYKA.
Nowy York, 30 marca. Wartość dowozu towa

rów w ubiegłym tygodniu wynosiła 8,750,000 dolarów 
— z tych przypada 2 miliony na importowane materye 
i sukna. Wywóz towarów w miesiącu lutym przewyż
szył dowóz o 6,600,000 doi. — Wydział dla spraw 
handlowych w Izbie reprezentantów przyjął bil o konie
czności rewizyi mięsa przeznaczonego na wywóz. Ten 
sam bil nakazuje jednocześnie wstrzymać dowóz zepsu
tych artykułów żywności i napojów. — W Cincinnati 
zgromadziły się wielkie tłumy ludności przed więzieniem, 
w którem kilku siedziało uwięzionych za morderstwo. 
Powodem zbiegowiska był proces wspomnianych wię
źniów a przedewszystkiem wyroki, które wypadły za 
nadto łagodnie dla morderców. Zawezwano wojsko, 
które strzelało do ludności i zabiło kilka osób. Skut
kiem tych strzałów tłumy zwiększyły się, opanowały ar

senał i zabrały broń i wszystkie przybory. Więzienie 
oblężone, podpalono potem sąd i więzienie i niedozwo- 
lono straży pożarnej zająć się gaszeniem. Wojsko strze
lało powtórnie. Obliczają z obu stron około 50 osób 
zabitych.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 29 marca. W Izbie deputowanych wnie

śli posłowie Fuerth i Ruab interpelacyą, w której za
pytali prezesa gabinetu, czy gotów jest spowodować urząd 
zagraniczny do poczynienia potrzebnych kroków u rządu 
egipskiego, ażeby prędko zwrócone zostały wynagrodze
nia w sumie 7 milionów franków za straty, jakie po
nieśli poddani austryaccy podczas zburzenia Ale- 
ksandryi.

Peszt, 28 marca. Podczas rozpraw Izby niźszój 
nad ustawą procederową, oświadczył się prezes gabinetu, 
p. Tisza, stanowczo przeciw zaprowadzeniu przeszkód cel
nych na granicy Austryi, gdyż w ten sposób pozbawio- 
noby Węgry znacznego zbytu ich surowych produktów.

Kopenhaga, 29 marca. Dotychczasowy poseł 
w Petersburgu, szambelan Vind, zamianowany został po 
słem w Berlinie. -- Traktat handlowy zawarty pomię
dzy Danią a Hiszpanią podpisali dziś duński minister 
spraw zagranicznych i tutejszy poseł hiszpański.

Lima, 29 marca. Ratyfikacje pokoju między 
rzecząpospolitą chilijską a peruwiańską zostały wczoraj 
wzajemnie zamienione. Zgromadzenie narodowe w Pe- 
ruwii zostanie zamknięte dnia 31 b. m.

Darmstadt, 29 marca. Skutkiem śmierci księ
cia Albany, opóźniono ślub ks. Battenberga z księżnicz
ką Wiktoryą, a żałobę nakazano do 25 kwietnia r. b.

Rzym, 29 marca. Wczoraj po południu było 
trzęsienie ziemi na wyspie Ischii, jednakowoż bez szkody. 
Ludność pierwszemi wstrząśuieniami zaniepokojona wkrót
ce się uspokoiła.

Bruksela, 28 marca. Izba reprezentantów przy
jęła dziś konwencyą z Niemcami, zabezpieczającą wła
sność wyrobów przemysłu.

Rzym, 31 marca. Izba ma się zebrać w czwar 
tek, sesya zostanie podobno przedłużona do początku 
mają. Jedną z pierwszyah czynności ministerstwa bę
dzie nominacja podsekretarzy stanu w miejsce sekreta
rzy jeneralnycb.Ostatnie wiadomości.

Interpelaeya Koła polskiego.
Jak nam z Berlina w drodze telegraficznej dono
szą, uzasadniał dzisiaj ks. dr. Jażdżewski 
w Izbie poselskiej sejmu pruskiego interpelacyą 
Koła polskiego i wykazawszy dowodnie krzywdy 
nasze, żądał wyjaśnienia co do stanowiska, jakie 
królewski rząd zajmie w tej sprawie.

Minister Gossler odczytał deklaracją mini
sterstwa, w której powiedziano, że rząd nie 
myśli znosić ustawy obrocznej w 
arehidyeeezyi gnieźnieńsko - po
znańskiej, ani też podawać powo
dów, jakie go do tego skłaniają.

Ńad to nic więcój pan minister nie po
wiedział.

Na wniosek Polaków przystąpiono do rozpraw 
nad interpelacyą. O godzinie 11 minut 50 mówi 
ks. dr. Stableiuski.

Do głosu zapisani posłowie Windthorst 
i Schorlemer.

Ks. dr. Stablewski jako pierwszy 
mówca wyraża ubolewanie z tego powodu, że 
królewski rząd odmawia podania powodów, dla 
których archidyeeezye nasze tak wyjątkowo tra
ktuje. Odpowiedź jest naturalnie konsekwencyą 
dotychczasowego systemu, jakim się p. minister 
względem nas kieruje, i przypomina bardzo żywo 
całe zachowanie się rządu w obec ludności W. 
Księstwa Poznańskiego. Z drugiej strony odpo
wiedź ta dowodzi, że u stołu ministeryalnego 
nie nauczono się z walki kulturnej niczego.

Poseł Windthorst skonstatował solidarność 
katolików niemieckich z Polakami, odezwał się 
energicznie do wyborców i do Rzymu, aby nie 
ustępowali w niczem i oświadcza rządowi, że 
w obec takiego postępowania będą posłowie ka
toliccy umieli także równą miarą odpłacić w obu 
Izbach.

Tak poseł Windthorst, jak i poseł Schor- 
lemer mówili z wielkim zapałem i energią.

Minister milczał — i na tóm się roz
prawy nad interpelacyą skończyły.

Żadne stronnictwo nie miało odwagi ani 
poprzeć Polaków, — ani wystąpić przeciwko 
rządowi.

Dwie satyry z XVIII wieku.
(Dokończenie.)

W porze, gdy wszyscy zarabiają i żyją, każdy ze 
swego zawodu, dla czegożby nie miał zarabiać i poota:

Od czegóż urodziny, zaręczyny, gody,
Dytyramby, sonety, madrygały, ody ?
Od czegóż większa sztuka? Pani Podstolina,
Pierwszćj owoc miłości — porodziła syna...

Jakież zadanie poety w t/m wypadku:
Bad.ć fińszę, skłonności, cnoty, charaktery,
Poznawać ztąd na przyszłość wielkie bohatery,
Wójowniki, st tysty, ojczyzny obrońcę.
To są, moi współbracia, waszej wieszczby końce —
Orzeł pochodzi z orła, czysty ród sokoli 
I twój syn pan podstolic, boś ty pan podstoli.
Zacność jego — zacności twych przodków nie wyda,
C esz się Polsko, masz teraz swojego Alcyda.
Nagotuj dlań buławę, z którćj się przed laty,
Przez skromność wypraszali jego antenaty.
On zachwianej wolności umocni zasadę,
Sławny w boju przez męztwo, w pokoju przez radę. 
Postraszy okoliczne mocarstwa i króle,
Ujrzy hardy Bisurman nasz sztandar w Stambule,

Wznowi Niemcom psie pole, da poznać przed światem,
Że Moskal Polakowi być nie może bratem,
A potem, żeby sławę jego wspominali,
Dźwignie słupy żelazne na Dniestrze i Sali.
Taka była Cheryla oda co do joty.

■ Wspaniały Pan Podstoli dał mu za nią — złoty, (t. j.
, czerw, zł.)

Druk go dziesięć kosztował — dziewięć poszło z dymem. 
Odtąd Olieryl się brzydzi Podstolim i rymem.

Aryst nie myśli naśladować tych przedajnych rymo- 
twórców. Brzydzi on się samą myślą, aby „z pod jego pióra 
łotr wychodził świętym.“ Mówi prawdę, i dla tego mienią 
go hirdym; zwie rzeczy po imieniu, łotra łotrem, oszusta 
oszustem. Napróżno radzą mu pochlebstwo, pokorę i zgi
nanie karku za przykładem tak wielkodusznego filozofa, jak 
Arystyp i tylu innych.

Napróżno również wskazywano mu liczne przykłady lu
dzi, którzy układnością z niczego przychodzili do dostatków, 
a na odwrót niedolę najzdolniejszych, nie umiejących się kła
niać. Jednym z tych szczęśliwców jest jegomość, który się 
niedawno „przesiadł z kozła do karety.“

Rak tysiąc 775-ty,
Płodny w mitry książęce, Margrabię i Conty,
Pasował go rycerzem, znać tśż w nim panicza,
Misternie sam się wozi, zręcznie trzaska z bicza.
Za cóż on, nie kto inny wpadł fortunie w oko?
Krates pisze tak gładko, myśli tak głęboko,
Tyle pism pożytecznych w licznych wydał tomach — 
Jakiż ma los? Obiadu w obcych szuka domach.
Nie ma nic, ani nawet nadziei majątku,
Wart pokojów, a nie ma Krates swego kątku.
To prawda, że nareszcie Stanisław łaskawy,
Ile mu na to czasu ważne dają sprawy,
Znając dobrze gatunek krajowych pisarzy,
Wchodzi w ich stan, zachęca, chwali, wspiera, darzy...
Co większa już widzimy, tyle uczniów Feba,
Stan ich świetny, wzgląd słuszny, zmniejszona potrzeba. 
Nie można się na jego muzom żalić czasy,
Jest August, ale jeszcze rzadkie mecenasy.
N^e wiolu nawet polskie księgi czytać raczy,
Jakże to ma zachęcać, co pogardę znaczy ?
Darmo, darmo i Nikczemna literatów rola.

Lecz czyż mimo to ma Aryst posłuchać przyjacielskiej 
rady, „na wykrętnego zmienić stan patrona, i z ucznia 
Apollina być uczniem Iwona?“ Myśl tę odpycha z naj
większym wstrętem.

Jabym miał być patronem? A to znowu na co?
Czy dla tego, że ten zysk łzy sieroce płacą?
Że zgnębiona niewinność, zbrodnia ocalona...
Ach, na samo wspomnienie wzdrygam się patrona.
Z natury do litości skłonna moja dusza,
Od moru, głodu, ognia, wojny i ratusza 
Niechaj mię mój Apollo broni i zachowa.
Czas się w drogę wybierać, Warszawo — bądź zdrowa. 

Tak więc wśród powszechnego rozpasania, steku brudów 
i występków, reprezentant literatury pozostaje czystym — 
z oburzeniem ucieka z miasta, w któróm mu groziły po
niżenie własnćj godności i moralny upadek. Szkoda tylko, 
że owa szlachetna indygnacya budzi się w nim tak późno, że 
ucieka z Babilonu dopiero wtedy, gdy pusto bieszenie nie 
pozwalają tutaj dłużej popasać, korzystał zaś z jego uciech 
i rozkoszy, dopóki mu starczyło środków.1)

*) Już po oddaniu powyższego artykuliku pod prasę, kon
statuje „Czas“ na podstawie listu p. Adama Kaźmirza Mi- 
reebiego, że Odjazd literata nie wyszedł z pod pióra 
Ign. Krasickiego, lecz jest płodem dwóch poetów, a miano
wicie pierwszą część napisał Fr. Zabłocki, drugą K. Węsier- 
ski; w r. 1883 ogłosił go Estreicher w Pismach Węgier
skiego. Mniemaliśmy że współpracownik „Dziennika Pol
skiego, staranniejsze poczynił poszukiwania, zanim zabrał głos 
publicznie, występując z nieznanym jakoby utworem księcia 
Biskupa warmińskiego; powtórzyliśmy przeto jego zdanie, 
nie podejmując w tój mierze osobnych studyów.

Obecny stan

Muzeum Narodowego
w Krakowie.

(Dokończenie.)
(□) Pozostałe dwie komnaty narożne od strony 

dawnój wieży ratuszowćj, przeznaczone są na tymczaso- 
sowe umieszczenie tworzących się dopiero różnych 
działów.

W dziale obrazów obcych mistrzów znajduje się 
już kilka bardzo cennych. Jest tu najpierw „Matka 
Boska“, Guidona Reni, dar dr. Poznańskiego z Wilna; 
dwa portrety Van der Helsta, ofiarowane przez Ciążyń- 
skiego; portret hrabiego Dygby („lount Dygby“), przy
pisywany Van Dyckowi; dwa portrety (marszałka Skot
nickiego i jego żony), malowane przez Fabra; bardzo ła
dne akwarele włoskie (około 20), pędzla malarza Rocchi, 
darowane do Muzeum także przez Ciąźyńskiego; nare
szcie : kartony do witraży kaplicy Przeździeekich, ofiaro
wane miastu przez Hubnera, dyrektora galeryi dre
zdeńskiej.

W dziale sztychów polskich posiada dziś Muzeum 
zbiór nabyty od p. Feldmanowskiego i drugi mniejszy, 
będący darem malarza Bogackiego.

Zaczęty dział współczesnych portretów znakomito
ści pilskich ma dotąd tylko dwa okazy: „Portret So
bieskiego na koniu“ Rugendasa i „Portret Wespazyana 
Kochowskiego“ odznaczający się wyrazistością ładnej ty
powej twarzy, jak się zdaje, kopiowany tylko z jakiegoś 
dobrego oryginału przez niewiadomego malarza, cenny 
przez to, że jest jedynym znanym portretem Ko
chowskiego.

Rozpoczętym także jest dopiero dział portretów ma
larzy polskich. Znajdują się w nim dotąd tylko por
trety : „Smuglewicza“ *), malowany przez ucznia jego 
Peszko ; „Brodowskiego“ przez Chadziewicza; „Płończyń- 
skiego“ przez Głowackiego, ale dział ten wzrośnie szyb
ko, bo kilku artystów obiecało już dostarczyć portretów 
wszystkich nowszych malarzy polskich.

Osobny, mało dotąd znaczący dział stanowią nie
które zabytki XVII wieku, przekazane do Muzeum z wy
stawy Sobieskiego.

Pod względem darów, na jakie Muzeum w nieda- 
lekiój przyszłości liczyć może, nadmienić nam jeszcze 
wypada, że hr. Jerzy Mniszek, którego obrazy cenione 
są bardzo u obcych, zapowiedział z Paryża nadesłanie

*) Podając w pierwszej części sprawozdania naszego 
obrazy z początków nowszej szkoły malarstwa polskiego, za
pomnieliśmy wymienić między niemi obraz Smuglewicza, 
„Bitwa pod Chocimem“.

do Muzeum Jednćj ze swych celniejszych prac ;,rzeźbiarz 
Rygier, przesyłane medalion Matejki, obięeaT także na
desłać coś z większych swych utworów; Weloński zaś 
nadeśle jeszcze cztery płaskorzeźby w bronzie, przezna
czone na ozdoby kamiennego piedestału, który ma słu. 
żyć za podstawę „Gladiatorowi“.

Wielkiego znaczenia nabrać może z czasem „Dział 
depozytowy“. Z wystawy Sobieskiego przekazane już 
zostały do działu tego trzy obrazy, które bardzo zaj
mowały zwiedzających tę wystawę, mianowicie dwą 
obrazy współczesno, przypisywane może niesłusznie 
Altamontemu, z których jeden przedstawia „Bitwę poą 
Lwowem“, drugi „Bitwę pod Trembowlą“ i Daliingerą 
von Dalling „Bitwa pod Wiedniem“. Akademia Umie- 
jętności i inne Instytuty obiecały umieścić w Muzeom 
narodowem, tytułem depozytu, niektóre cenne obrazy 
swych zbiorów, a p. Mieczysław Pawlikowski złoży, 
tymże samym tytułem, niebawem swój zbiór sztychów 
polskich należący do najlepszych, jakie istnieją.

Losami Muzeum narodowego opiekuje się obecnie 
komitet główny pod przewodnictwem prezydenta miasta 
złożony z różnych krajowych i pozakrajowych zna. 
komitości, z delegatów świata artystycznego i rady 
miejskiój.

Komitet ściślejszy, „wykonawczy“ składa się z Ma- 
tejki, jako prezesa, dr. Faustyna Jakubowskiego, jako 
reprezentującego w nim radę miejską, Juliusza Kossaki, 
prof. Maryana Sokołowskiego, prof. szkoły sztuk pięknych 
Władysława Luszczkiewicza i p. Teodora Ziemięckiego, w 
uznaniu zasług, jakie oddał w inieyatywie zakładu.

Ostatni dwaj (prof. Luszczkiewicz i p. Ziemęcki) 
stanowią zarazem zarząd Muzeum, pierwszy jako dyre
ktor, drugi jako kusztosz muzealny.

Fundusze na utrzymanie i pomnażanie Muzeum 
narodowego są dotąd stosunkowo szczupłe. Rada miej, 
ska przekazała na ten cel 2500 złr. rocznie, które wy. 
starczają zaledwie na koszta administracyjne, restaura- 
cye, sprawianie ram, sprzętów potrzebnych i opłacanie 
znacznych często kosztów transportowych, jak to się 
n. p. przy sprowadzaniu rzeźb wydarza. To tśż dopóki 
na dalszy rozwój zakładu nie znajdą się jakie większe 
fundacye, jakie legaty lub dary zamożnych wgotowiźnie, 
Muzeum narodowe, jak od razu stanęło wspaniałym 
darem właściwego swego fundatora Siemiradzkiego, tak 
dotąd stoi i rozwijać się będzie czas jakiś jeszcze pewnie 
przeważnie prawdziwie uznania godną ofiarnością arty
stów, tudzież kilku dobrodziejów i zapobiegliwością tych, 
co w składkach na zakupna wezmą inieyatywę. Pod 
ostatnim względem skład obecnego zarządu nazwać 
można bardzo szczęśliwym. W osobie dyrektora po
siada Muzeum gruntownego znawcę sztuki a tóm samem 
gwarancyą dobrego wyboru w możliwych zakupnaeh, w 
osobie zaś kustosza bardzo gorliwego inieyatora we 
wszystkich kierunkach.

Takie zespolenie znajomości rzeczy z gorliwością, 
pragnącą szybkiego rozwoju zakładu, doprowadzić po
winno do rezultatów pomyślnych.

Przyczynić się ono może najpierw do tego, żeby 
szczęśliwie zaczęta, ale wlokąca się sprawa nabycia 
zbiorów Ciąźyńskiego, nie zasnęła. Sprawę tę wzięła 
Rada miejska w swe ręce, z zamiarem wyjednania od 
sejmu stósownej sumy rocznój, na pokrycie znacznój 
przynajmniej części zaźądanćj przez właściciela zbiorów 
renty doźywotnićj w kwocie 3000 złr. Komitet Muzeum 
narodowego przeznaczył już na ten cel przyznaną mu 
przez sejm na potrzeby jego subwencyą roczną w kwo
cie 500 złr. a pokrycie reszty wziąć miała Rada miej
ska ewentualnie do rozważenia.

W takiem stadyum znajduje się obecnie ta kwe- 
stya i staćby mogła długo na tym punkcie, żeby ją 
głos publiczny i Komitet opiekuńczy przestał popierać 
a zarząd jej nie przypomniał. Miejmy nadzieję, że tak 
nie będzie.

W braku dostatecznego uposażenia Muzeum na za
kupywanie celniejszych dzieł żyjących artystów, chwy
cono się jedynój pozostałej drogi składek publicznych, 
W kancelaryi Muzeum narodowego zbierają się obecnie 
składki na portret p. Rzeszkówny, który ma wymalować 
Ąjdukiewicz i na zakupno „Elenai“, jednego z tych 
obrazów pełnych poetycznego uroku, w których Jacek 
Malczewski przedstawia nam sceny ponurój sybirskiej 
północy.

Z krótkiego tego sprawozdania powziąć mogą czy
telnicy, że w Muzeum naszem znajdują się już zarody 
pomyślnego rozwoju w wielu kierunkach, którym tylko 
potrzeba powszechnego zainteresowania się niemi i stó- 
sownój opieki.

Najważniejsze znaczenie nadaje jednak Muzeum 
narodowemu ta pomyślna dla niego okoliczność, że skoro 
tylko obietnica Matejki spełnioną zostanie, stawią je od 
razu dwa arcydzieła sztuki polskiej na takiój wysokości, 
że je śmiało już do rzędu Muzeów europejskich zaliczać 
będzie można,

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Toruńskiego Towarzy 

stwa pomocy naukowój dla dziewcząt pol
skich. W drugi dzień Sejmiku toruńskiego, dnia 18 ta- 
o godzinie 5 po południu, odbyło się wyżej wspomniane ze
branie, a to przy dość licznym udziale członków tak pań, 
jak i mężczyzn. Za podstawę do dyskusyi na zebraniu słu
żyło drukiem ogłoszone i między członków rozdane Sprawo
zdanie kasy za rok 1883, czternasty istnienia.

Prócz zachodnio-pruskich, należą jeszcze cztery powiaty 
wielkopolskie do Towarzystwa, a mianowicie: bydgoski, ino
wrocławski, szubiński i wyrzyski. Liczba członków na po
czątku r. 1883 wynosiła 295, składki zaś zapłaciło tylko 
273, a więc zalega w opłacie 22. Zeszłoroczne sprawo
zdanie wykazywało członków obowiązanych do składki 371» 
płacących 306, zalegających 65. Liczby więc były wyższe- 
Widoczny jest ubytek w członkach, i to coś znaczny.

Wpłynęło do kasy: z zaległości 36 m.; z regularnych 
składek 1483,45 m.; z jednorazowych 28 m.; razem 1547 
marek 45 fen.

Prócz tego były jeszcze inne dochody, a mianowicie 
procenta jod legatu ś. p. Wilkxyckiój 150 m.; od kapitała 
chwilowo deponowanego w banku 26,25 m„ nadzwyczajne 
datki 6 m.; razem 182,25 marek.

Rozchód wynosił: na stypendyatki 2714 m.; na szkół? 
i administracyą 258,35 m., razem 2972,35 m.

Stypendyatek zgłosiło się o wsparcie 27, z tych 20 
pobierało wsparcie, z tych zaś kształciło się 6 na nauczy
cielki, 2 w muzyco po konserwatoryach, 2 na bony Froblo- 
wskie, 7 w kroju, 1 w gospodarstwie, 1 w modniarstwie, 
1 w kucharstwie. Stypendya: dla 6 przyszłych nauczycielek 
po 225, 100, 100, 100, 80, 50 m„ razem 655 m.; dla 2 
w muzyce się kształcących 350, 300, razem 650 m.;

Dodatek»



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 76.
Wtorek, dnia 1 kwietnia 1884.

2 bon 200, 180, razem 380 m.; dla 7 krawczyń 216, 200, 
120, 100, 90, 24, 24, razem 774 m.; dla 1 gospodyni 
60 w., dla 1 modniarki 150 m.; dla 1 kucharki 45 m.

W kasie pozostało na rok następny po wydaniu 2972,35 
m. z 3562,12 m. ogólnego zapasu 596,77 m.

Walne zebranie zagaił przewodniczący w dyrekcyi pan 
Śląski sen., protokół spisał sekretarz p. Edward Donimirski, 
stan kasy przedstawiła kasyerka główna pani doktorowa 
Szumanowa. Po krótkich uwagach co do sprawozdania dru
kowanego i udzielonych przez różnych członków dyrekcyi 
objaśnieniach zastanawiano się głównie nad sposobem po
większenia funduszów.

Uchwała nie zapadła żadna.

Zaproszenie na wiec
samodzielnych mistrzów szewskich

'W. Ks. Poznańskiego
mający się odbyć

d. 28 kwietnia r. b. w Poznaniu
na sali hotelu Saskiego, Wrocławska ulica nr. 15.

Nasza odezwa, rozesłana w grudniu r. z. do szanownych 
Zarządów cechów, znalazła oddźwięk w całój prowincyi, ró
wnocześnie w odpowiedzi mieli szanowni koledzy sposobność 
dać wyraz swój niedoli zarobkowój, gdyż zaiste jest ona 
wielka. Zatem nie siedzieć i biadać, ale wspólnej pracy po
trzeba, aby złe zabiegliwością usunąć. Jednym z tych środ
ków jest wiec.

Z dotychczasowych doniesień jesteśmy pewni, że wiec 
może się odbyć pomyślnie; udział zapowiedziany bardzo zna
czny, wprawdzie pewna liczba miast jeszcze się nie zgłosiła, 
nio wiemy czemu to przypisać, czy niedbalstwu, niedołęztwu, 
lub złój woli. Przypominamy tym Panom, że urząd powo
łany wyborem jest zaszczytem, ale wkłada obowiązki, które 
wypełnić należy. Komitetu staraniem będzie, żeby wieco- 
wnicy z korzyścią i przyjemnością czasu poświęconego tej spra
wie użyli, co na licznych posiedzeniach przygotował: posta
rano się o noclegi za przystępną cenę. Składanie legity- 
macyi odnośnych delegatów odbędzie się od godziny 2—4, 
w dniu 28 kwietnia. Karta wstępu dla delegatów kosztuje 
1 markę, dla gości zamiejscowych, jak i dla członków, któ
rzy dobrowolnój składki nie dali, 50 fen,, o godzinie 4 po 
południu dnia 28 zagajenie wieca i przywitanie delegatów 
przez cechmistrza naszego, p. Andrzejewskiego.

Potem nastąpi wybór biura i przyjęcie porządku dzien
nego, który brzmi jak następuje:

1) Czem były cechy dawniój, czóm obecnie i czembyó 
powinny. 2) Jakie są stósnnki majstrów, czeladzi i uczni 
szewskich w ohecnóm prawie i jakie o nich wyobrażenie.
3) Wolność procederowa, jej skutki i stan rzemiosł obecny.
4) Jak majstrowie szewcy mają się zachować wobec nierze
telnej konkurencyi i jak wobec swoich odbiorców. 5) Spra
wa maszyn fabrycznych i ićh stósunek opodatkowania, oraz 
roboty wojskowe i więzienne. 6) O potrzebie założenia kasy 
pogrzebowej dla cechów na W. Ks. Poznańskie. 7. Spra
wa gospód po miastach i szkoła dla uczni, 8) Praktyczne 
wskazówki o szewstwie. 9) Rezolucye odnoszące się do 
punktu 2, 3 i 5.

Po przyjęciu porządku dziennego przystąpimy do obrad, 
które trwać będą do godziny 7. O godzinie 8 skromna 
wspólna kolacya i pogadanka na tejże sali.

Dnia 29. O godzinie 8 rano msza święta u fary, o 
godzinie 10 dalsze obrady do godziny 1, potem pauza do 
godziny 3. O godzinie 3 dalsze obrady aż do końca.

Udział w dyskusyi mogą brać tylko delegaci. Wszy
stkich tych Panów zamiejscowych, którzy jako delegaci, albo 
goście uczestniczyć zechcą, prosimy o doniesienie, w jakiej 
liczbie przybędą. Dalój panowie delegaci powinni mieć od 
swego cechu upoważnienie piśmienne i w temże piśmie nie 
szczegółowo, — ale ogólną liczbę członków cechowych 
podaną.

Szanowne cechy, które delegatów wysłać nie mogą, 
prosimy o piśmienne oświadczenie, że przystępują do uchwał 
wieca, i podać liczbę swych członków. Zgłoszenia powinno 
się najpóźuiej do 15 kwietnia nadesłać.

Szanowne zarządy i szersze koła szanownych kolegów 
upraszamy o szczere i życzliwe poparcie wieca, gdyż leży 
to w interesie wszystkich, aby za pomocą zorganizowanój 
działalności można choć w części wpłynąć na zmianę pra
wa zarobkowego; dalój, rozszerzyć zakres społecznych po
glądów i kształcić się fachowo. Przyszłość należy do tych 
którzy będą umieli światłe myśleć, umiejętnie i zręcznie 
pracować. W pełnej nadziei, że szanowne zarządy i kole
dzy, każdy zrobi co może a całość dobrze się złoży. Za
syłamy serdeczne braterskie pozdrowienie wszystkim szano
wnym kolegom.

Poznań, dnia 25 marca 1884 r.

Zarząd cechu i komitet wiecowy.
Pr. Andrzejewski, Feliks Urbański,

cechmistrz. pisarz.
St. Dybizbański, 

kasyer.
J. Przychodzki. K. Jeszke. K. Maj. T, Ber- 
chiet. W. Andrzejewski. Antoni Puk. T. An

ders z. J. Olejniczak. J. Graj ko weki.

* Od Dyrekcyi Tow. czytelni ludowych 
odbieramy następujące

Ogłoszenie.
Odwołując się na dawniejszo ogłoszenie nasze, za

mieszczone w pismach publicznych, zawiadamiamy, że dele
gatem Towarzystwa czytelni ludowych w Poznaniu na powiat 
kościański mianowany jest p. Raszewski z Jasienia.

' Poznań, 27 marca 1884 r.
Dyrekcya Tow. czytelni ludowych w Poznaniu.

M. Łyskowski, Dr. Dębiński, 
przewodniczący. sekretarz.

KRONIKA
inieiscm, trowtata i wasira.

Poznań, poniedziałek dnia 31 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował podsekre

tarza stanu w ministerstwie rólnictwa domen i lasów Mar- 
c a r d a, rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem „ekseeleneya,“

Od czcigodnego księdza dziekana lic. Po- prymie i sekundzie, kiedy ewangielicką wykłada dya- 
szwińskiego z Przementu odbieramy pismo na- kon Schröder we wszystkich klasach. Podpada również 
stępujące: ta okoliczność, że w spisie czytanych w roku zeszłym dzieł

W skutek artykułu poznańskiego „Tageblattu,“ zawar- nie znajdujemy dzieł autorów polskich, podczas gdy program 
tego w nr. 145, widzę się zniewolonym prosić Szanowną zawiera spis czytanych autorów niemieckich, łacińskich, gre- 
Redakcyą o łaskawe umieszczenie w łamach swojego pisma ckich i francuskich; również nie masz podanych tematów do 

wypracowań polskich w wyiszój prymie, podczas gdy znaj- 
eujemy temata do wypracowań niemieckich i łacińskich. 
W końcu półrocza zimowego pozostało w gimnazyum 663 
uczniów i to 354 katolików, 153 ewangielików, 156 żydów 
— 366 miejscowych, 285 zamiejscowych, 12 zagranicznych — 
338 Polaków, 324 Niemców i 1 Słoweniec. Na św. Michał 
złożyło egzamin abituryencki 12 prymanerów wyższych (5 Po
laków) w termine wielkanocnym 17 (10 Polaków). —Nowy 
rok szkólny rozpocznie się dnia 17 kwietnia o 8 godzinie 

rana. Egzamina wstępne nowych uczni w środę dnia 16 
kwietnia z rana od godziny 9.

* Kontrolo wiosenne w Poznaniu odbędą się na 
placu Działowym w następującym porządku: Rezerwy. 
Dnia 1 kwietnia: piechota prowincyonalna litera A do .1, 
po południu litera JT do It. — Dnia 2 kwietnia: litera 
S', — po południu: litera T do Z, a nadto rzemieślnicy 
ekonomiczni, robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żoł
nierze kolejowi, aspiranci na kasyerów wojskowych i żołnie
rze przekazani do dyspozycyi władz kompletowych. — Dnia 
5 kwietnia z rana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi 
oraz pionierzy, — po południu: strzelcy, konnica, tren, 
felczerzy, ambulanse, dozórey chorych, piekarze wojskowi 
marynarze. —- Landwera. Dnia G kwietnia t. rana 
piechota prowincyonalna litera A do JT, — po południu 
litera Ii do D. — Dnia 9 kwietnia z rana: litera 8, 
po południu litera T do Z, oraz robotnicy ekonomiczni, 
robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żołnierze kolejowi 
i aspiranci na kasyerów wojskowych. — Dnia 10 kwietnia 
zrana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi oraz pionierzy, 
po południu: strzelcy, konnica, tren, felczerzy, ambulanse, 
dozórey chorych, piekarze wojskowi i marynarze. — Kon
trole rozpoczynają się z rana o godzinie 8, 
'po południu o godzinie 2.

Landwerzyści wszelkich gatunków broni, którzy wstą
pili do wojska w czasie od 1 kwietnia do 30 września 1872, 
stawać będą w jesieni.

* Cechowe kasy i kasy chorych w Poznaniu. Za 
„Posener Ztg.“ podajemy w pierwszej tabeli dochody kas 
cechowych, powstające z kwartalnych składek; w drugiój 
dochody cechowych kas chorych.

następnego mego oświadczenia:
1. Przez cały ciąg pobytu mojego u Franciszkanów 

nie zmieniłem w niczem porządku nabożeństwa, jaki był 
przepisany i przez poprzedników moich praktykowany.

2. Kazania miewałem naprzemian z ks. wikaryuszem 
co niedzielę i święto albo przed sumą, albo na nieszporach 
tylko po niemiecku, boć mówiłem do niemieckich katoli
ków, nigdy po polsku. Po polsku kazano wedle zwy
czaju, jaki zastałem, tylko w niektóre święta odpustowe

we wszystkie wtorki postu na nabożeństwie pasyjnóm.
Do tych kazań zapraszali moi poprzednicy księży Polaków, 
gdyż sami nie kazali po polsku; tak samo dla nawału 
pracy i ja byłem zmuszony robić i, jeżeli dobrze pamię
tam, raz jedyny miałem sam postno kazanie polskie. Ro
zumie się samo przez się, że w razie choroby któregokol
wiek z nas księży, byliśmy zmuszeni postarać się o za
stępcę, gdyż kazania niemieckie u Franciszkanów nie mogły 
nigdy wypaść. Ja sam jako kleryk kazałem u Franciszka
nów po niemiecku w zastępstwie ks. Grandtkego na sumie 

podobno za moich czasów kazali kilka razy klerycy Niemcy,
dawniejsi moi uczniowie na nieszporach.

3. Muzyką i pieśniami kościelnemi zajmował się wy
łącznie sławny ówczesny organista i znakomity fortepianista

Schoen; co do mnie, nigdym nikomu nio rozkazywał, ani 
tóż nakazywał śpiewać jakichbądź piośni kościelnych, a tern 
mniój zaprowadzałem pieśni polskie.

4. Do kościoła pofranciszkańskiego uczęszczali za 
moich czasów przedewszystkióm katolicy niemieccy, — 
oprócz nich Polacy, niemieccy protestanci i Izraelici. Czemu 
to robili, nie wiem, jednakże z pewnością nie dla tego, ja
kobym był odprawiał dla nich nabożeństwo polskie, prote
stanckie lub wreszcie izraolickio.

5. W gimnazyum Wilhelmowskióm, dokąd dopiero po 
czterech miesiącach korespondencyi, wbrew woli niektó
rych panów w skutek rozporządzenia ministeryalnego jako 
nauczyciela religii katolickiej mnie przyjęto, byli i Polacy 
i Niemcy katolicy; jednakże religii uczyłem wedle przepisu 
tylko po niemiecku.

6. Pismo naczelnego prezesa z dnia 1 sierpnia 1864
roku było spowodowaną przez p. ministra odpowiedzią na 
moje podanie do tegoż p. ministra z dnia 30 września 
1863 r. W tóm mojóm podaniu żądałem wypłaty należą
cego mi się rocznego dodatku 150 tal. do mojej pensyi, 
poręczonego mi przez ks. Arcybiskupa i Jego Ekscelencyą 
naczelnego prezesa pana v. Bonin; — starałem się udo
wodnić, że ten dodatek niesłusznie mi wstrzymano, prosiłem 
o podanie powodów, dla których mi go wstrzymano itp.
I na to moje podanie z dnia 30 września 1863 do pana 
ministra wystósowane, odpisuje p. naczelny prezes pod 
dniem 1 sierpnia roku 1864, kiedy już byłem w Przemen- 
cie i wszelkie stósunki moje z kościołem pofranciszkańskim 
były zerwane, I cóż odpisuje? Oto, że tego dodatku nie 
mam prawa się domagać, gdyż był mi dotychczas dawany 
tylko, w drodze łaski, nie z obowiązku; łaski zaś król, rząd 
świadczyć mi nie może, skoro się wykazało, iż zamiast 
o nabożeństwo dla katolików niemieckich, miałem się raczój 
troszezjć o inne cele „anderweite Zwecke.“ Czy te 
cele już wówczas miały być te same, jakie mi dzisiaj przy
pisuje „Tageblatt,“ tego z odpowiedzi prezydyalnej doczy
tać się nie można, chociaż przedewszystkióm o wymienie
nie zarzutów pana ministra prosiłem, iżbym się mógł 
bronić.

7. Nowawieś nie jest wsią wyłącznie niemiecką; 
mieszkają w niój Polacy i Niemcy. Ostatnich nie mógłem 
chcieć polonizować, gdyż to nie w mojej mocy, a nadto 
poszanowanie narodowości jest obowiązkiem każdego uczci
wego człowieka. Kapłanowi zaś nie tylko nie wolno drażnić 
obcój narodowości, ale raczej powinnością jego jest o to 
się troszczyć, iżby każdy był moralnie przekonany, że jego 
narodowość, polską czy niemiecką, jako taką szanuje; 
w przeciwnym razie wpływ jego, jako kapłana byłby żaden.

Jeśli zaś jakibądź parafianin, źle się prowadzący, nie 
chce przyjąć obowiązkowego ze strony kapłana upomnienia 
i, mszcząc się, niestworzone rzeczy nań wygaduje, nawet 
takie, które się w duszy jego dziać mają, jeżeli takie bła
zeństwa nawet protokularnie bywają spisywane, czyż godzi 
się wtedy na podstawie takich bredni szczerość i prawość 
przekonania i postępowania jego podejrzywać?

Nadmieniam także, iż gdyby te wszystkie zarzuty rze
czywiście zgadzały się z prawdą, miałbym tyle odwagi, 
ażeby się bez wszystkiego przyznać do nich. Ponieważ 
jednakże zarzuty te są wprost niesprawiedliwe, poczytuję 
sobie za obowiązek, mianowicie ze względu na sprawę, 
której służę, wykazać ich nicość i odeprzeć je.

Przement, 31 marca 1884.
Z uszanowaniem

uniżony sługa 
Ks. Poszwiński.

* Z Kościana donoszą nam, źe gdy zapadł osta- 
tecznie2 wyrok skazujący nową seryą (28) parafian na 
grzywny lub więzienie za chowanie zmarłych na cmen
tarzu katolickim bez pozwolenia p. Brenka, udało się 
kilku obywateli do Berlina osobiście z prośbą, aby w 
drodze laski monarszej uzyskać ułaskawienie dla tych 
zasądzonych. Z zeszłej soboty odebrał p. dr. B o j a n o w- 
ski, jako jeden z tych petentów, wstawiających się za 
innych, uwiadomienie, że wykonanie wyroków wstrzy
mano aż do dalszćj decyzyi.

Donoszą nam także, źe parafianie kościańscy do
tychczas z powodu kulturkampfu odsiedzieli razem
10 lat więzienia i zapłacili około 39,000 mrk. ko
sztów. Pożądaną byłoby rzeczą, aby sprawdzono dokła
dnie powyższe liczby.

* Na rzeca ozytelni ludowych. Z przeniesienia 
13 marek 10 fen. Dziś nadesłano zebrane u pana żołnierza 
pod Nr. 6 marek 7 fen 35. Razem 20 marek 45 fen.

* Dla biednej rodziny na Chwaliszewie zebrane
11 marek wręczyliśmy jej.

* Program tutejszego gimnazum św. Maryi Magdaleny 
zawiera rozprawę wyższego nauczyciela Augusta Zimmer- 
manna p. t.: „Beiträge zur lateinischen Grammatik. II. 
Ist die Partikel quom ursprünglich nur Zeitpartikel gewe
sen?“ — i wiadomości szkólne podane przez dyrektora dr 
Ottona Meinertza. — Liczba nauczycieli wraz z dyrekto
rem wynosiła w tym roku 29, pomiędzy niemi nauczyciele 
wyżsi pp. Wituski, dr. Krzesiński, ks. Bielewicz, Szulc, nauczy
ciele zwyczajni pp. Jakowicki, dr. Kolanowski. Smutny a 
zarazem podpadający jest fakt, że w katolickiem tem gimna' 
zyum religia katolicka wykładana bywa tylko w klasach
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1. Kasy cechowe:
piekarski 68 336,— 230,- 106,—
bednarski 20 262,29 67,02 165,27
rybacki 18 307,70 155,90 151,80
rzeźnieki 46 6496,28 6279,62 216,66
kotlarski 19 154,30 3,30 151,—
ślusarski i puszkar-

ski 34 293,15 244,50 48,65
kowalski 21 1115,55 150,60 964,95
krawiecki 61 201,27 216,80 —
kominiarski 65 848,85 631 — 217,85
szewski 161 724,50 602,25 122,25
kołodziejski 16 1366,70 244,— 1122,70
garncarski 17 118,— — 118,—
stolarski 82 2892,21 482,80 2409,41
ciesielski 18 1355,88 190,32 1165,48

2. Cechowe
kasy chorych:

piekarzy 68 672,— 225 — 447,—
ślusarzy i puszka-

rzy 29 2743,88 240,— 2503,88
kowali 21 1710,- 210,— 1500,—
krawców 65 2427,44 506,— 1921,44
szewców 167 5680,72 602,10 5078,62
garncarzy 16 1 667,62 147,80 519,82

Składki cechowe wynoszą w ubiegłym roku w 
wszystkich cechach w Poznaniu 18,133 marek, rozchody 
9812 marek, pozostało 8,336.

W kasach chorych wynosił dochód 32,035 mrk., 
rozchód 11,743 marek, pozostało 20,307.

Są to wcale poważne cyfry, dowodzące, źe cechy 
nawet przy swym upadku jeszcze wiele dobrego zdziałać 
mogą — wspólnemi siłami.

* „Staatsanzeiger“ ogłasza przywilój nadany powia
towi bukowskiemu w sprawie wygotowania imiennych asy- 
gnacyi pożyczkowych w wysokości 566,800 mrk.

* Na Chwaliszewie przejechano znów w piątek 
wieczorem sześcioletnie dziecko. Szczęście, że wóz nie był 
naładowany i nie pomałamał dziecku nóg — tylko je dość 
znacznie przygniótł. Wina nie spada na woźnicę, tylko 
na dziecko, a właściwie na rodziców, którzy puszczają bez 
dozoru dzieci na ulicę.

* W piątek na targu skonfiskowano rybakowi ze 
Śremu około 40 funtów leszczy, ponieważ nie miały pra
wem przepisanój wielkości.

* Jan Matejko, otrzymał obecnie od cesarza au- 
stryackiego zezwolenie na przyjęcie i noszenie krzyża ko
mandorskiego papieskiego orderu Piusa.

* W pedagogium w Ostrowie pod Wieleniem odbył 
się w dniach 25, 26 i 27 marca egzamin pod przewodni
ctwem prowineyonalnego radzcy szkólnego Poltego. Wszyscy 
uczniowie w liczbie 26 otrzymali patent, uprawniający ich 
do jednorocznej służby wojskowój.

f Dyonizy Masłowski, pułkownik artyloryi z roku 
1831, ozdobiony orderem virtuti militari, następnie 
krzyżem kawalerskim, a za Napoleona III medalem św. He
leny, zmarł w dniu 18 marca w zakładzie św. Kaźmirza w 
Paryżu. R. i. p. .

* Biblioteka muzeum brytyjskiego zawiera, jak 
ostatnie katalogi wykazały, 1 milion 300 tysięcy tomów.

* Z Michałowic, miejscowości nadgranicznej pomię
dzy Galicyą a Król. Polskióm, donoszą o formalnój bitwie 
pizemycarzy z żandarmami rosyjskimi, w której z obu stron 
kilku zabito.

* Utrzymanie dworu papiezkiego. Dzienniki rzym
skie wyszczególniają sumy, jakie Papież codziennie wydaje 
na utrzymanie dworu swego. My podajemy tu w krótko
ści, iż wychodzi na pensye dla Kardynałów, prałatów, .urzę
dników itd. dziennie 15 tysięcy franków. W sumach tych 
zawarte już są dodatki do szkół w Rzymie, oraz jałmużna 
dla ubogich.

Roczne wydatki Watykanu wynoszą około 10 milionów 
franków a dochód stanowi świętopietrze, oraz procent od 
kapitałów, pozostawionych przez
stępcy.

*, Piszą nam z Carogrodu pod 
Po dwóch dniach dusznej atmosfery, spadł dziś wieczorem 
rzęsisty deszcz i orzeźwił spragnione pola rólni w, ocze u 
jących już dłuższy czas tój rosy niebieskiój. Ziemia bo- 
wiem tutejsza jest trudna do uprawy, jeżeli poprzednio 
deszcz jój nie zmiękczy. Jest urodzajna i me potrzebuje 
nawozu, ale potrzebuje zwilżenia. Ztąd to ogrodnicy u ejsi 
urządzają swe ogrody w dolinach, gdzie łatwo studnie za
kładać mogą, z których całemi dniami koń albo osieł koło 
studni obraca i wodę wydobywa, aby nią ziemię, od słońca 
spiekłą, zwilżać i użyźniać. Nie brak też w naszem mie
ście warzyw i ogrodowizny: jak sałaty, kalafiorów, pomi
dorów etc. w każdym czasie i w kaidoj porze roku. i - 
które frukta, jak pomarańcze, jabłka, kartofle sprowadzają 
_ dalszych okolic, ale nigdy ich nie zabraknie, bo miasto 
stołeczne ma dużo mieszkańców i płaci gotowką, więc me
zbywa mu ua niczem. . .

Mieliśmy, tu przed kilku dniami dosyć silne trzęsienie 
ziemi, ale Bogu dzięki nie szkodliwe. Dawniój bywały tu 
często i wiolce szkodliwe wstrząśniema, ztąd. to stawiano 
po największej części domy z drzewa, któro się więcej opie . 
rają podobnym atakom, a w murowanych pozaciągano belki 
żelazne, co jeszcze do dziś dnia się praktykuje, np. w ko
ściele św. Maryi jest 5 takich belek w poprzek kościoła, 
choć kościół sklepiony i silnie zbudowany.

Opowiadają tu, że w owych czasach widziano nad Ca- 
rogrodem anioła z mieczem, wołającego: „Sanctus 
Deus, Sanctus fortis, Sanctus immortalis,-

odtąd weszło to Trisagium w zwyczaj w modlitwach ko
ścioła podczas jakichś klęsk lub tóż jakiego nawiedzenia

W^zeszłą niedzielę zdarzył się tu smutny wypadok 
zemsty. Pewien młodzieniec N., urzędnik w banku oto- 
mańskim, został podczas białego dnia na ulicy napadnię y 

uderzony kijem, oprawnym w ołów, tak silnie, że muroz-

Piusa IX swojemu na-

dniem 24 marca :

kilka zębów wybito, i jest wielka obawa 
Podobno to zemsta jakiójś kobiety. Na- 

i dotychczas nie zdołano go wy-

urządzony

cięto twarz 
o jego życie,
pastnik zniknął w tłumie
śledzie •

Pałac dla księcia następcy tronu austryaekiego już 
i odnowiony. Sułtan chce swych gości jak naj- 
przyjąć i ugościć. Kolonia austryackich podda

nych także się sposobi, aby jak najsolenmej wystąpić 
w przyjęciu książęcej pary. W kościele św. Maryi ma być 
książę z swą małżonką na nabożeństwie. Mszą św. będzie 
celebrował prawdopodobnie Najprzewiel. ks. Arcybiskup

Rotelli. . ..• L ■ t.
* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 1 kwietnia, św.

Teodora m. Wschód słońca o godzinie 5 minut 38. 
Zachód o godzinie 6 minut 31.

Długość dnia 12 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1455 Śmierć Zbigniewa 

Oleśnickiego, Kardynała. — 1548 Śmierć Zygmunta I. 
1632 Sejm nadzwyczajny ostatni za Zygmunta III,
Urodzenie Zygmunta Wazy syna Władysława IV.
Pogoń za Moskwą i bitwa pod Kałuszynem.

1640
1831

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Z czasopism rosyjskich. W grudniowym zeszy
cia (1883) znanego czasopisma „Wiostnik Jewropy,“ od strony 
686—744 jest artykuł podpisany ¿literami N. S. pod tytułem 
„Rozbiór Polski.“ . . , , ,

Artykuł ten opracowany na podstawia następującycn źró
deł : Friedrichu und van Snijete n, Berichte 
über die zwischen Oesterreich undPreusscn 
geführten Verhandlungen, die erste 4 Hei
lung Polens betreffend; dyplom àtyczna ko- 
respondoneya angielskich posłów przy rosyj
skim dworze; koresp ondeneya Katarzyny li z 
Friyderykiem II; dyplomatyczna korespondeneya pruskich po
słów przy petersburskim dworze. Wszystko to znajduje się wy
drukowane w XII, XIX, XX, XXII, XXVII tomie Sbormka 
i m p e r a t o r s k a g o ruskago istoiicieskago o 
szczestwa. Zadaniem autora było wykazać na podstawie źró
deł niemieckich, że nie tylko inieyatywa, lecz nawet samo wyko
nanie pierwszego Polski rozbioru wyszło od Fryderyka II, zo w 
całej tej sprawie rosyjscy mężowie stanu, jak Panin, Repnin, 
a nawet Bestużew i Orłów okazali więcej ludzkości i sympatyi 
dla narodu polskiego, aniżeli Niomcy. O samej nawet Katarzy
nie autor powiada, że „nie miała w sobie krwi rosyjskiej i y a
kobietą^ stara g.? antor dowieść, z różnóm jednakżo
powodzeniem, iż Katarzyna długo się bardzo opierała namowom 
króla pruskiego, co się Polski tyczy ; że głównie intrygi ówcze
snego posła pruskiego Solmsa przy dworze petersburskim i ma- 
chinacye Fryderyka II przed wojną turecką i po wojnie, zmu
siły carową, której skarb był zupełnie wyczerpany i kredyt 
upadł, do zgodzenia się na rozbiór Polski, o czem poprzednio me 
myślała. _ .

Boleścią serce przejmuje fakt ten, zj ktorgoj widzimy, 
jak już na początku panowania Stanisława Augusta rząd polski 
był słaby i jak sąBiedzi bezkarnie, wtrącając się we wszystko, 
gospodarowali w najlepsze w Polsce, jak we własnym domu!

W lutowym zeszycie „Russkoj Stariny,“ tygodniku, od 
strony 381—401, znajdujemy dalszy ciąg korespondencyi 
Mikołaja Iz hr. Dybiczem, podczas powstania 
polskiego z roku 1831. Listów cara w oryginale francu
skim, obok tłomaczenia rosyjskiego, trzy : 19, v. s. stycznia 
(1831) z Petersburga, 22 stycznia ztamtąd i 27 stycznia. — 
Listów hr. Dybicza także trzy : 20 stycznia z Grodna, 24 sty
cznia z Białegostoku i 28 tegoż miesiąca z granic ziom Króle
stwa Polskiego. W listach cara zwracają uwagę na siebie wy
rażenia togo rodzaju: „en évitant ainsi de nommer de Roy
aume de Pologne et déclarant en môme temps ces pro
vinces sur pied de guerre d’après les lois del’Empire,“ ji zno
wu „vous verrez qu’il n’est pas ¡fait mention do Roy- 
a ujm e de Pologne, pour conserver les condées franches.“

Hr. Dybicz, opisując carowi stan wojsk, nie omieszkał 
wtrącić w to tyrady o „znanej niemoralności kobiet i ducho
wieństwa w Polsce i o intrygach ich.“ Nadto donosi Dybicz, 
że powstańcy mają bardzo mało wojska i dla tego spodziewa 
się, iż sprawa z nimi prędko się zakończy. Car ze swojej stro
ny daje Dybiczowi różne instrukeye, co się planu kampanii ty
czy, a dalój postępowania z miejscowymi mieszkańcami i jeń
cami wojennymi. Między innemi powiada w tym względzie : 
„Si Chlopitzky venait se rendre â vous, vous me l’enverrez de 
suite en lui demant Koutaisof pour l’accompagner et vous le 
traitrez aver le plus grand égard.“ — Widoczném jest także w 
listach cara, że zajmowały go w owym czasie zapatrywania eu
ropejskich dworów na postępowanie Rosyi.

* Ziemianina wyszedł numer 13 i zawiera: Protokoł 
walnego zebrania Centralnego Towarzystwa Gospodarczego w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem. — Sprawozdanie z obrad wy
działu rolnego. Józef Chłapowski. — Sprawozdanie komisyi do 
zbadania postępu mleczarstwa u nas i najnowszych do tego 
używanych machin. Joachim Jarochowski. —- XVII Sejmik go- 
spodarski w Toruniu. (Ciąg dalszy). — Dział pytań i odpowie
dzi. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Sprostowanie. Karliński. — Sprawozdanie z han
dlu bydłem rozpłodowem i pociągowem. — Wiadomości handlo
we. — Jarmarki. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędników go
spodarczych w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. — Ogłoszenia.



(Nadesłano).
Mały wydatek

ale wielką korzyść zapewnia się tym wszystkim, którzy przez 
użycie pigułek szwajcarskich aptekarza K. Brandta, swoję ciało 
czyszczą i przez to swoje zdrowie wzmacniają i zasilają. Nabyć 
można pudełko po Im. w aptekach. (672)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dydyński z żoną 
i Grabowski z Trzemeszna, Grabowski z córką z Ino
wrocławia, Kncner z Komorowa, Ruemhild z Wrocławi- 
Litner z Popowic, Kiedrzyński z Królestwa Polskiego, 
Pinkowski z Gorzykowa, Seyda z Skwierzyny, Waldner 
z Królewca, Buchowski z żoną z Pomarzanek, dr, Maier- 
mann z Grudziądza, panie Kościelska z Mieściska i Ja- 
chocka z córką z Łekna, Pruski z Królestwa Pol.

pic., na wiosnę 133,— plac., maj-czerwiec 135, — pic., czerwiec- 
lipiec 137,— płac., lipiec-sierpień 139.— płac.

Okowita: wyżej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 45,70 płac,, na kwiecień 45.70 plac, na kwiecień- 
maj 46.— plac., na maj 46,30 pic., czerwiec 46,90—47 pic., 
lipiec 47,60. sierpień 48,—. wrzesień 48,—

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45.70 ofiar.
(S?p rawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie
dziana —, marzec 133,50, marzec-kwiecień 132,50, kwiecień- 
maj 133,—, maj-czerwiec 135,—, czerwiec-lipiec 137,—, lipiec- 
sierpień 139,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 4= lQ,000°/, Tralles. Wy
powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia 45,60 marek, 
marzec 45,60, kwiecień 45,70, maj 46,50, czerwiec 47, lipiec 47,70, 
sierpień 48,10, wrzesień , w miejscu bez beczki 45,60.

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu.

Poznań, dnia 31 marca 1884.

Przedmiot.
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Inne artykuły:

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 31 marca (— Sprawozdanie gieł- I 
d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stale.

0 Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— cetnnar 
(-•">— płac., na marzec 133.— płac., marzec-kwiecień 133,—

Telegram

Ceny targowe w Poznania
dnia 31 marca 1884.

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 60 17 60 17 _ _ _
Zyto ..... - - 13 80 13 20 13 10 _ _u
Jęczmień .... - - 15 — 13 20 12 90 _
Ovńes.................... - - 14 80 14 _ 13 50 _ _
Groch wrząoy . . - - 19 60 18 60 _
Groch na paszę - - 15 50 14 60 _ ___ _ __
Kartofle .... - - 4 _ 3 50 3 _ _
Łubin żółty . . . - - 9 80 8 70 _ __ _

„ niebieski . . - - 8 60 7 _ _
Rzepik zimowy . . - - — —. _ _ - _
Rzep zimowy . . - - — — — — 1_ _ _ _
Wyka ..... * - 16 — 15 50 15 - — —
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2 40 2 — 2 20
za kopę 2 40 2 35 2 37
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Berlin, 31 marca 1884. 
Pszenica słabiej
kwiecień-maj 166,50
wrześ.-paźdz. 176,70

Zyto słabiej
kwiecień-maj 139,50
maj-czerwiec 140,50
wrześ.-paźdz. 144,—

Olej rzep, słabo
kwiecień-maj 57,20
wrześ.-paźdz. 57,-

Okowita wyżej
w miejscu 45.90
marzec -kwiecień 46,90
kwiecień-maj 46,90
czerwiec-lipiec 47,90
lipiec-sierpień 48.80
sierpień-wrzesień 49,40

Owies
kwiecień-maj 128,50
Wypow.-żyta wsp
Wyp.-okow. kw. —,000

Szczecin, dnia 31 marca 1884

Pszenica słabo
kwiecień-maj 176,50
wrześ.-paźdz. 184,-

Zyto słabo
kwiecień-maj 136,—
wrześ.-paźdz.

142,50
Rzepik

w miejscu

i giełdowy
Kursa końcowe 31 marca 1884

Kapitały.
Galie, ake. k. 125,—
Pr. consol. 4% 102,70
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,80
Austr. renta złota 85,70
Austr. losy 1860 121—
Włochy 93,90
Rumuny 104,30
Ros, banknoty 207,80
Ros.-ang. pożyczk. 92,40
Pol. 5% list. zast. 64,-
Pol. lik. 1. zast. 56,30
Kredyty 564—
Kelej państwowa 541,50
Lombardy 245.50
Usposob. stale

(Kursa koćc.)
Olej rzep. mezm.
kwiecień-mai 58,-
w miejscu
wrzesień-paźdz. 57,50

Okowita stale
w miejscu 45,70
marzec 46,—
kwiecień-mai 46.30
czerwiec-lipiec 47,60

Petroleum
w miejscu 8.10

k :

b: w» I

1$ W poniedziałek dnia 31 b. m. za- fj 
l| kończyła życie, opatrzona śś. Sakra- $1 
gf mentami, przeżywszy lat 83, ciotka j| 
jf moja ś. p. (675) *|

| Nepomucena Łukomika. i
g| Pogrzeb odbędzie się w środę po 1 

południu. ' 2
J| Julian łjiikomski. !
!| Kluczbork. «

»»»♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦■»»♦♦I

Nowości literackie.
Notatko o Akademii i szkołach Jezuitów wPołoeku. VII i 28 str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., listoryi powsze

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasi aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. s óste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Kok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8<( 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różne płody. Podług najlepszych dzid gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wiolkopolanił. 96 str. 60 fen.
Wykład składu apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiój Teodora Żychlińskiego Rocznik VI. 

8“ w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Łeitgeber w Poznaniu.
Katalog komplotny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

W PimrńeiuC71' r, rlalorrAi Y.iwlwAAMr X

Kostyumy i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkich, oraz

wielki wybór nowości na porę wiosenną i latową

i wyrobach jedwabnych i wełnianych
polecają po cenach umiarkowanych (674)

Sławski A Bogusławski
w Bazarze.

Wyszły już trzy zeszyty
>tamom

Zeszyty te zawierają: Przypowieści Salomona Hyaińskiego, 
Przypowieści M. Keja, Praszki i Apoftegmata Kochanowskiego, 
ustępy anegdotyczne z Dworzanina Górnickiego, Praszki Wacława 
Potockiego, Liryki i fraszki Wesp. Kochowskiego, Pieśni humo
rystyczne z XVI w., Powieści i anegdoty ludowe, Obrazki oby
czajowe, Anegdoty historyczne Skarbka, Rzewuskiego, Siemień- 
skiego i t. d., Samowar Chodźki, Piosnki i gawędy humorysty
czne Syrokomli, Wacława Szymanowskiego, J. N. Kamińskiego, 
Bartelsa, ex Bociana, Grudzińskiego i t. d., Drobiazgi humory
styczne z pism hum. zebrane itd. itd. itd.

Perły humoru wychodzą nakładem księgarni K. Bar
tosiewicza w Krakowie (Bynek, Hotel Drezdeński) 
w 2-ch wielkich tomach. Dla ułatwienia w nabywaniu każdy 
tom podzielony został na 6 zeszytów. Cena każdego zeszytu 
w wielkiej 8-co obejmującego 3—4 arkuszy druku wynosi 60 
fen., z przesyłką pocztową 70 fen. Składający z góry pre
numeratę za całość 12 zeszytów płacą tylko 5 mrk. (za
miast 7 mrk. 20 fen.) z przesyłką pocztową zaś 6 mrk. (za
miast 8 mrk. 40 fen.) ‘ (673)

Prenumeratę na Perły humoru przyjmuje się tylko do 
30 kwietnia.___________________________________

Wielki wybór najnowszych wełnianych i półjedwabnych
© materyi na suknie i garnitury stosowne do tychże.

¿g Grenadiny, fulary, zefiry, satinety, batysty i perkaliny
§ w najświeższym guście.

Okrycia damskie wszelkiego rodzaju (paletoty, żakiety, dol- 
mamy, płaszcze kąpielowe i t. d.), poleca po bardzo ta

ją nich cenach (566)
Handel

•isbłiiwatów, płócien, stołowej bielizny, 
i ubiorów damskich

1 W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Powróciwszy z dalszej podróży 
do domu, zastaję ogłoszenia w mo- 
jem imieniu na wydzierżawienie 
Dębna w niemieckich poznańskich 
gazetach umieszczone. Oświadczani, 
że stało się to w mej nieobecności 
i bez mej wiedzy. A657)

Adolf Koczorowski.
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Apteka Radlauera Eucalyptusowa esencya do ust i zębów

i Eucalyptusowy proszek do zębów.
Najlepszy środek do ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku

tkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya Eucalyptusowa do ust zawiera obok innych skutecznych czę

ści składowych także skuteczne części składowe drzewa Eucalyptus globulus 
(australskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając tierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim Eucalyptusowym proszkiem do zębów.

Sls.rLtls.1.
Esencya Eucalyptusowa do ust niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwo grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfenkcyi własno
ści, jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Esencya Eucalyptusowa do ust usuwa natychmiast wszelki nieprzyje 
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nieszkodli
wości używaną.

Znakomite skuteczne działalności drzewa Eucalyptus globulus stwierdzi
li prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr, Bentley i dr. 
L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych powag.

„Ę.SF"* Cen» butelki 1 mrk., pudełko Kucalyptusowego 
proszku 75 fenygów.
S. RADLAUER w Poznaniu,

(5) Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

poleca w bogatym wyborze (507)

Zygmunt Ohnstein
plac Wilhelmowski nr. 5.
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o° J.Zeyland < Poznani« J.Zeyland0'
cT FABRYKA
o

O skład mebli,
W luster, marmurów i robót wy- O ściełanyeb od najprostszych doo „ najwykwintniejszych.Q Za trwałą i gustowną ro- 

botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną wszelkie O daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- O wane.O Wyroby własnego wyna- Q lazkn: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze-

, niem. (1)

ROBOTY o
budowlane °Q

jako to: =
drzwi, okna, podłogi, schody, W 
posadzki, boażerye, okna wy- O 

(stawne, urządzenia i roboty Q
jkościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowej Q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- O 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q

Wielkie UJsiibary 49. „S** 'tateŁ “iUo‘ OO
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poleca jako sósowne podarki: złote i srebrne ze
garki nięzkie i damskie w najlepszych gatunkach, 
po cenach bardzo przystępnych, również łańcuszki 
złote, srebrne, złotem pokładane i niklowe, bąrdzo 
tanie, dalój regulatory, zegary stołowe i ścienne, 
budziki tanie zwyczajne i eleganckie.

Przyjmuję zamówienia na zegarki z artysty
cznym portretem Króla Jana III. (169)
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fff 67 Stary Rynek 67
ta®

Pońezochy 1 towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia
ty, męzkie, damskie i dziecęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i blżuteryaeh.

Rynek 67. M. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zo8tają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (440)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3j

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wuętrzy kościołów, budowa
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej więłkości od 8 do 36 świec mieszczące.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio

tów ze złota i srebra.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

ńj rady do zapobież. pi" 
jaństwu z wiedzą i bez 

wiedzy, udzieli chętnie wszystkim 
szuk. pomocy. A. Volmann, Panków 
pod BerTncm Plorastr. 30. (570)

liiirs handlowy żeń
ski i męzki i Wyższy 
burs żeński hygieny i 
estetyki rozpocznie się dnia 
21 kwietnia r. b. — Programy 
franko, (64=1)

Prof. Szafarkiewitó.

Rządzca gospodarczy, dosko
nały i doświadczony w swym 
zawodzie, mówiący biegle po 
polsku i po niemiecku, nieżo
naty, znajdzie posadę u podpis. 
Pensya dobra. Kaucya potrze
bna. Tylko posiadający dobre 
polecenia zostaną uwzględnieni.

R. Kóluike 
Strzegowo p. Mława w Króle

stwie Polskiem, gub. płocka. 
____________ (665)_____________

Uczeń
z niższych klas gimn. lub szkoły 
średniej znaleźć może pod ko
rzystnemu warunkami miejsce 
w drukarni. Bliższa wia
domość u ks. dr. Kanteckiego 
przy placu Wilhelmowski 18.

ORGANISTA
zdatny i trzeźwy, żonaty znaj
duje miejsce w Oporowie pod 
Poniecem od 15 kwietnia lub 
Igo maja r. b. Zaświadczenia 
powinny być zaraz załączone. 
(670) Ks, Woliński.

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro
wadzi ekspedycyą pisma wię
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi posiadający chlubne świa
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy mniejszej fa
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X. X. Z. 416 postlagernd 
Poznań. (416)

Wszelkie gatunki (344)

owocowych ärzcw i krzewów,
drzewa dzikie na aleje, drzewa i 
mocne krzewy do ozdoby, wielkie 
rozmaite konifery, wysokopienne róże 
przesadzone świerki dostać można o 
25—50% taniej, jak u obcych, w 
szkółce drzew i krzewów w Mokro- 
nosach p. Wapno. .
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